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Niebezpieczny wypabeK cesarza Karola 
na froncie włoskim.

Od początku c f nzy wy przeciw Włochom Cesar* 
B.irol przebywa, ]ak wiedomo ua rroncie włoskim, 
kierując akcyą wojsk auitio węgierskuh i ?.no3ząc 
wraz z armią wszystkie trudy wojenne. W  czasie 
tych uciążliwych przepraw na tenn.e wcieunym 
zd r*ył się nieszczęśliwy wypadek, o przebiegu 
którego c. k. B uro Korespondencyjne podaje nastę- 
puiące szcz-góły:

„Ody cesarz Karo1, odwiedziwszy wojska, masze 
rająca w obrębie Strassoldo i Ceivigr>aQO, powrac&f 
do swej 3iediiby w pobliża Budy, próbowano prze­
jechać p zez jeden z to łarzr&zących Soczy torren 
tów (koryt rzecznych, w normalnym czasie suchych, 
a wzbierających podczas deszczi) który jaszcze 
kilka du  temu by; dość suchy. Auto cestrzr wpa 
dto pizycem, tuz powyżej małej tamy, w głębszą 
wodę, wskutek czego motor odmów.ł oosłuezQństwa. 
Automobilowi cięiarowemu, który ie«/nał w tyle, 
rozkazano - wyciągnąć auto cesarskie, pogrążone 
w strumieniu, aie także i temu samochodowi ze 
psrta się maszyna. Przyboczny strzelec cesarski. 
Fsise»bichler, i wachmistrz gwardyi pizybocznej 
kompanii piechoty Tomek, weszli do wody, aby 
wynieść cesarza nr brzeg. Frzytem zdarzyło s;ę 
mesz zęście, które przerażeniem mpełoiłc osoby ze 
świty monarchy, przybywaiące właśnie nnstępnem 
autem do brodu. Pod s'rzeicem przybocznym asu-

R la h a s p ia t z n y  w y p i t e k  e s ^ a r i a  K a r a ła  n a  f n a o l a  w t o i k l a :  O e »»rz  K arol z e  tw itą  nad rzeka T a g  Sam anto.

;W o j  tT7at. pras )

t  frantów bojowyct Barykady i zasieki z  drntu k o lrz is te g c  na nlu-ach G orycy i. ‘ W o j k w it : prss.)

S  fr a n t ó w  t1 , o w y c h  W ło a c ie  dzia ło  do o str z e liw a r la  sa m olo tó w  strącon e  w ło ż y sk o  g ó r sk ie g o  p o to 'r i.

(F e t . B n fa)

I  fr a n t ó w  b a lo w y o h  Na pobojowiiikn w  Santa-Lncia
(F ot. Bnfa.)

dnia kierował samochodem cesarskim, rzucił się 
również w wodę. Wkońcu wszyscy zapęizem zo­
stali do wikliny w korycie mcznem. któia im dnia 
jakie takie oparcie. Tymczasem dwaj cfiierowie po- 
sp.eszyli w aót rzeki, aby ratować Cesarza i towa­
rzyszów jego niedoli. Pierwszy d-ąg, podany do 
r^eki, okazał się za krótk.m. Wres ci« znaleziono 
ua bagnistym bczegu ciężką belkę i wó ód wielkkh 
trudów, z narażeniem życia, spuszczono ją na wodę. 
Brzeg stawiał wciąż ]ak największa trudności usi­
łowaniom ocalenia cesarza. Pod obładowanymi ciężką, 
parę metrów długą belką ratownikami wciąż usu­
wał się łamliwy grunt, a przy podawaniu beic; 
dalej, iuż na krok od brzegu, brakło podstawy. 
Strumień płynął strasznymi wirami, mino to kilka

aęły s ij Kamienie tamy, w  następnej chwili pochwy­
ciły go fale i porwały w  wir rzeai, glęooiiiej wsku­
tek gwałtownych deszczów. Cesarz, widząc swego 
Strzelca w niebezpieczeństwie życia, w bezprzykła­
dnej wierności dla siugi, nie Duścił go, a również 
wachmistrz Tomek me puścił monarchy. Rwące fale 
a nosiły cesarza, ze strzc.cem > gwardzistą Doza tamę 
z prądem strumienia. Ks. Feliks paim ń<«i, szwa­
gier monarchy, którego auto w  tei ro. pvzliw ej 
chwili przybyło nad brzeg, rzucił się pierwszy 
w f  .trze i w pełnym rynsztunku do wody, aby 
mu dać pomoc. Dzię&i jego bonaterskiej stanowczości 
i nader ofiarnemu zachowaniu się świty, zdołano 
cesarza z ciężką biedą nratować-

Oesa-z Karol, ks. Feliks. Reiscnbicbler i Tomek 
nic opuszczali się wzajemnie. Oiker, który tego



szrfirów, nie namyślając się ani chwili, weszło do 
wody, aby w ^pół z oficerami stworzyć połączenie 
z miejscem katastr. f / .  Cesarz, który trzymał sę  
wikliny, wciąż uginającej się pod prądem strumienia, 
i wc ąż na nowo zanurzaiąc się po szyję, me stracił 
aL. na chwJę przytomności umysłu i na wołania 
ratuiących odoowadu spokojnie i jasno.

P j wielu pełnych obawy minutach stworzono 
połączenie między łamliwym brzegiem a chwiejącą 
się wtkliną i teraz wreszc’ e miano cesarza wydobj ć 
na brzeg, Jego pierwsza jeduak myśl była poświę­
cona szwagrowi i wiernym lućzicm, którzy tak 
samo, jak on, pasowali się z falami. Trzeba byfo 
usunąć na bok względy posłuszeństwa i natar zywie 
upomni ć cesarza, aby go skłonić, żeby pierwszy 
popłynął ku brzegowi, trzymając się bt:ki. D.Staw­
scy się na brzeg, czekał tam cesarz, aż wszyscy 
towarzysze wydobyli się z wody. Słońce zaszło, 
gdy wreszcie trudne dzieło ocalenia było dokonane,

—  Oto wojna, która wielu rzeczy wymaga! —  
rzekL cesarz, przemoczonv do nitki, poczem wsiadł 
do samochodu, aby wróć ć do swej siedziby.

Cesarz ma się dobrze. Zaraz w nocy, pc swojem 
oca1: nu, wysłuchał nferatów.

S ncte cesarza przypadło ciężkie zadanie uwia­
dom ć c*-sarzowę o wyoadnU. Oczekiwała ona po 
wrutu cesarza, jak zwykle. Gdy zwo na dowiedziała 
się o wypadku, wyraziła głęboko odczutą wdzięcz 
ność wszystkim, którzy brali udział w dziele oca 
lenia. “

Walka o Jeroiallwę Tarei-ka h a w i erya w marszu w ofcclicy Gazy •Fot B c 'a

Berseba, „miasto siedmio studni", lrży prawie 
na nogranicza pu styni, a słynie z ohfiti ś:i wody 
Włiśeiwa jintynia zaczyna się mecc dalei ku po- 
łnd iow '; ale najbliższa okolica B.^seby jest prawie 
pozbawiona roślinność: a przez sześć letnich mie- 
się-y, od czerwca do listopada, nawet trawę wysy­
cha. Podczas wojny nabrało miasto wybitnego zna­
czenia, jako podstawa operacyjna na kareł Su ski, 
Którą tam przygotowywane. B-.rseha jes* połączona 
koleją z limą syryjską, więc pośrednio z K mstanty- 
nopclem, a oprocz tego prowadzi stamtąd tor kole­
jowy na przestrzeni ŁG kilometrów do granicy 
egipskimi w samo centrom pustyni S najskiej. W  B^r- 
sebie otworzono dobrze zaopatrzono centrum »ta- 
powe, z szpitalami, magazynami, warsztatami i wo­
góle wszystkiemu technicznerzi urządzeniami, nie- 
zbędnemi dla armii polowej. Największą jednak 
uwagę zwrócono na stud/ne, któie zostały starannie 
wy cementowane i zawinięta pompami, poruszanymi 
zapomocą motorów naftowych O brvymie zbiorniki 
były zawsze wypełnione po brz-gi śwmżą wodą, 
którą sper.yalne wagony i karawany przewoziły 
ciągle na i.ont

J a k .  wiadomo Trrcy pcdejmowaJi dwukrotnie 
wyprawy nrd kanał Saeski, w lutym 1915 i w sier­
pniu 1916, które jednak skcńczyły się fcez sta­
nowczego rezultatu. Skoro sztab turecki nabrał prze­
konaniu, że sforsowanie kandu jest w danych 
warunkach niemożliwem, polecił zwinąć komendę 
etapową w Bersebie, pozostawiając tam tylko nie­
widką załogę dla strzeżenia granic pns*yn Dopiero 
Kiedy Anglicy w Komu grudnia 1916 rozpoczęli 
ofenzywę na granicy egipsko tureckie* musiano i Ber 
sebę umocrlć i umieszczono tem znaczniejsze sdy.

Anglicy dotarli do Guzy a raczej do Waldi Gr­
zech, nwykle wyschniętego łożyska strumienia, który 
powstaje niedaleko Berstby .i stan tam przez dzie­
sięć miesięcy, me mtgąc przełam: i  tureckiego opciu, 
a me chcąc rozpcczyuać skrzydłowego ataku na B»r- 
sebę w okresie wielkich :pcłów Dopiero z końcem

T ureccy  kaw&Ierzjsci w obozie na południe od Jerozolim y

S frontów t.pjowye*’ : Zn iszczona przez anstryacką arly leryę wioska b »te .-v . nad T agli»m »nto.
(W o i kw at pras,:

Walka o Jerniollwę A nstryackie namioty szpitalne w Bersebie w Palestynie ^Woj kwat p n  . )

S t
■

Walka o Jerozol mę.
Uwaga Europy iest tak pochłonięta przez wy- 

padK1 rosyjskie i klęskę Włochów, że wiadomości

nadchcd ące z Mezopotamii i Palestyn-11 przeszły 
orawie bez wrażenia. A  jednak zajęcii Gazy i B r 
seby 'jest wydarzeniem strategicznym i politycznem 
niemałego znaczenia



falka o JoroioUma W idok n a za m e t ' Haleb ™ Aleppo £ m iejscow ego m ahom etańskiego cment >za.
(Fet. bufa
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Plerwol Ameryki ols w uli woli: O b a ra .(errtłvcznv 
typ żołnierza ame'Fik»ń<k:e(r0- w* ęlcgo do niewoli na 

zachodnim  troucir

do Mossulu. Torecsie i angielskie oddziały przeby 
wa> w tych stronach tę samą uiniei więcej drosę, 
którą ni “gdyś broczył Ksenofo.it z 10.000 Greków 
po bitwie pod Kunak«ą.

Kampania argielska zwraca się zetom z dwóch 
stron, rd wschodu i zachodu przeciwko Syryi i ma 
;ia edu obsadzenie tunckich prowincji, zaludnionych 
przez Arabów. W  ten sposób zostałaby Turcja od­
cięta od Mekki, a powaga sułtana w świece mu­
zułmańskim doznałaby niemałego uszczerbku. Zresztą 
utworzenie wielkiego arabskiego prństwa pod pro­
tektoratem Wielkiej Brytami j«s£ jednym z głównych 
celów wojny, prowadzorci przez Anglię w Azyi Plirwid LBarykania w ulavO J śołnierz« amerykańscy w ziąo do niennecKiej niewoli oa północno-7a' hoćnim

froncie (Fot. Bntri

S (rontów Botowi ch : Sarzątbl rozfu dzonrgo wło.aiego działa m.dlr zeiu*>eo wielki, jo  kalibni w Oraao.
W oj kwit. p ra s )

Pierwsi Amerykanie w  niewoli.
Ameryka nie spieszy się z pomocą militarną 

swym sojuszn/zom. Wprawdzie w ptasie koalicyj­
nej dużo się p'szc o tworzącej się obecnie w Sta­
nach Zjednoczooych armii amerykańskiej, ale i po 
stronie koalicyi nie brak pesymistów, którzy nie 
bardzo wierzą w rychły i skuteczny sukurs wojsk 
amerykańskich w Europie, gdzie tymczasem ważą 
się losy wojny,

W  każdvm jednak razie Stany Zjednoczone, aby 
zadokumeiitiwać swe d 'bre chęc: wobec koalicyi, 
wysłały już do Aoglii, Francyi i Włoch pierwsze 
oddziały swych woisk. Zuyt słabą naturalnie jest 
ta pomoc, aby mogła wpłynąć na przebieg ooecnyrh 
wydamń woiennych, jest jednak foktycznem roz 
poczęciem działań wojennych przez Amerykę na te 
renie europejskim.

Armie p ństw centralnych spotkały się już z tym 
nowym przeciwnikiem, czego najlepszym dowodem 
są pierwsi jeńcy amerykańscy, wzięci do niewoli 
w i ezącym miesiącu na zachodnim terenie.

Grupę tych eńoów oraz charakterystyczny typ 
wziętego do niewoli żołnierza amerykańskiego przed 
stawiają nasze illustracye.

(9 G )

października, z nastaniem chłodniczej pory. roz 
począł się ich pochód ku wschodowi. —  B iższe 
szczegóły tych opera'•yi nie są znane. B .ułetyn 
angielski donosi krótko o zd >byc;u Berseby i wzię­
ciu do niewoli 1800 Turków. Po upadł u tego miasta 
Turcy nie mogli już dłużej trzymać się w Gezie 
i odeszli na północ. Tak więc A ngl'cv znajdują się 
już w odległości fcO kiioraet ó v od J rozolimy 
i rozpoczną niezawodnie nową kampanię dla opano 
wan:a świętego miastc, która im zapewni posiada 
nie o-łej Palestyny.

Prawie jednocześuie rozszerzyły wojska angiel­
skie znacznie półkole. ’7+,o e  zajmu ą na północ, 
południe i zactói od Bigdidu, tak, ż) są już odda 
leni o jakie 120 kilometrów cd tfgo miasta. Nad̂ * 
Eitratem i nad Tygrysem zepchnęli pozreye tu 
rectie i znajdują się obecnie na drodze z Bagdadu
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Piotf Zaccone

ić ijiiiiczy iMai
Tłumaczyła: Marya Segeny.
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Gilberta bez oporu przytknęła flakonik do ust.
Ale w tej samej chwili rozlegr się pod oknem 

szybki turkot i powćz jakiś zatrzymał się przed 
domem i równocześnie hałas jakiś doszedł ze 
schodów.

Drzwi otworzyły się z trzaskiem i do bu­
duaru wbiegła panna służąca ze starą Bruchon.

-  Cc się stało? — zawołała Ohvia.
-  Eruction jest tutaj i pragnie z tobą mówić 

natychmiast -  odpowiedziała stara.
-  Twój mąż?
-  Tak.
-  Czegóż on chce?
-  Przyniósł list, który chce ci wręczyć oso­

biście.
-  A więc... niech przyjdzie, biegnij pc niego.
W kilka sekund później Olivia irzymała w rece

Dilecik, jej wręczony, następującej treści;
-  Jerzy znajduje się w śmiertelnem niebez­

pieczeństwie. Nie mogę nic uczynić, aby go 
ocalić. Mam tylko nadzieję w Gilbercie i pani... 
Proszę nie tracić ani jednej chwili... i udać sie 
bezzwłocznie do Belleville, do mieszkania puł­
kownika Robert. Najmniejsze opóźnienie mieć 
może fatalne skutki. -  Cypryan Leduc.

Poaczas kiedy 01ivia odczytywała głośno te 
słowa, Gilberta powstała blada, nieruchoma, jak 
widmo.

-  Jerzyl -  szepnęła -  Oni Czy to możliwe; 
Ahl Jedźmy! Przez litość, jedźmy zarazi

-  Ale ty? -  nalegała Olivia -  Przecież jesteś 
słabal Ty jechać nie możeszl

-  Achl Tu nie o mnie chodził Czytałaś 
samal Znajduje się w śmiertelnem niebezpie­
czeństwie.

-  Masz słuszność, moje dziecko 1 Pow óz 
czeka na dole. Jedziemy zarazi

Glivia zarzuciła szybko płaszcz na sieb:e 
i pociągnęła Gilbertę na schody i za chwilę je­
chały drogą, prowadzącą do Belleville,

Oto, co wydarzyło się podczas rozmowy oby­
dwóch sióstr.

Cypryan Leduc był pewny swojego planu 
i nie pizypuszczał, aby mogło zajść coś nieko­
rzystnego dla jego zamiarów. Kiedy o godzinie 
dziewiątej przybył do pasażu la 1 lće, pułko­
wnika Robert nie było tam jeszcze. Widział 
lyłko jerzego, który zdążał w kierunku mieszka­
nia Gilberty. Wszystko więc szlo dobrze.

Zawezwani ajenci policyjni mien za chwilę 
nadejść niechybnie, Leduc w ęc uspokojony i za­
dowolony skierował się do bramy, prowadzącej 
do pasażu.

Była na klucz zamknięta. Stary archiwista 
posiadał jednak klucz od niej, więc otwor yl 
drzwi' i zagłębił się w przejściu. Nie uszedł 
jednak daleko.

Zaledwie bowiem postąpił dwadzieścia kro­
ków naprzód, kieay dostrzegł cień jakiś, zbliża­
jący się ku niemu.

Poznał nalychnrast starego ajer.ta Buvard.
Spotkanie to, na które nie liczył wcale, roz­

drażniło go trochę, ale sprawa była zanadto już 
posunięta i nie pora była się cotać.

-  Achl Achl To pan. -  zawołał Leduc -  
Nie spodziewałem się zastać tu pana dziś wie­
czór. Któż to doniósł panu...

-  Pan Berthand.
-  A więc pan Berthand przybył tu także?
-  Jeszcze nie.
-  Niech i tak będzie zresztą. Nie jest mi 

niepizyjemnie mieć pana za towarzysza, panie 
Buvard i jeżeli pan pozwoli, wytłumaczę panu...

-  To niepotrzebne.
-  Jednakże, kochany panie.
-  Znam doskonale cała sprawę. Pułkownik 

Robert ma tu nadejść i chodzi o podejście go. 
Ale, ponieważ ważną rzeczą jest. aby me wzbu­
dzić żadnych podejrzeń, a że pana postępowa­
nie jest trochę pocłejizanem, postanowiliśmy 
więc...

-  Cóż takiego?
-  Uczynić pana niezdolnym do szkodzenia 

nam.
-  Co? Co?
-  Tak Jest, panie Leduc, rozumie pan, o co

chodzi, nie chcemy dopuszczać do iego, apy 
się pan porozumiał z pułkownikiem i wy­
śmiał uas.

-  Wy io zrobicie?
-  Pewnie 1 Ohl ohl Widzę, że się lo panu 

nie bardzo podoba. Domyślałem się, że tak bę­
dzie. Ale niech się pan uspokoi, postępować 
będziemy z wszelkimi względami, należnymi 
panu. Pójdzie pan sobie poprostu przepędzić 
noc w dyrekcyi policyi, a jutro, jeżeli pan po­
trafi się dobrze wytłumaczyć, powróci pan do 
swojego mieszkania przy ulicy Abbaye.

Cypryan Leduc został silnie zaskoczony iemi 
słowami, jeżeli oddali się. Jerzy, oddany na la­
skę pułkownika, niechybnie zgubiony, a obecnie 
staremu archiwiście obojętnem było, czy pułko­
wnik przez policyę pochwyconym zostanie, 
byleby tylko jerzy cył bezpiecznym. Usiłował 
przekonać agenta, aby odstąpił od swojego za­
miaru, prosił go, aby przynajmniej pozwolił mu 
należeć do mającej się odbyć ekspcdycyi, tłu­
macząc, że chodzi lu o życie człowieka, który 
nieśwadomym był niebezpieczeństwa, jakie mu 
groziło.

Ale wszystko było bezskuteczne.
Buvard dat znak. Pomocnicy jego pochwycili 

Cypryana Leduc, który po raz pierwszy w życiu 
został jakc więzień odstawiony na policyę.

Przed samym tylko odjazdem udało się sta­
remu archiwiście napisać kilka słów, mających 
być wręczonych natychmiast Gdbercie. Bruchon, 
który był obecnym całemu za|ściu, podjął się 
lej misyi.

Cypryanowi Leduc pozostała więc tylko la 
jedna nadzieja, mogąca doprowadzić do urato­
wania Jerzego.

Odjechał więc, zgnębiony bardzo i przybity, 
wściekły na agenta, który mu złośliwie pokrzy­
żował plany, licząc tylko na przypadek jakiś 
szczęśliwy dla młodego człowieka.

Jerzy tymczasem udał się do mieszkania puł­
kownika Robert.

W tym stanie umysłu, w jakim się znajdo­
wał, mógł tylko myśleć o Gilbercie i o szczęściu 
ujrzenia jej bez żadnej przeszkody.

Był w jak najlepszem uspcsooieniu i nie prze­
czuwał nic złeqo

Odkąd powiedziano mu, że pułkownik nie 
sprzeciwia się już jego połączeniu z młodą 
dziewczyną i tolerował jego odwiedziny, nic 
według jego przekonania nie mogło stanąć na 
przeszkodzie do zrealizowania jego zamiarów. 
Kiedy dowiedział się na ułicy Pixecourt o nie­
obecności Gilberty i o rychłym jej powrocie 
i nakazie, wydartym przez nią, aby się udał do 
domu przy pasażu la Duće, nie widział w tej 
zmianie nic nadzwyczajnego i bez wahania 
udał się we wskazanym kierunku.

Zresztą nie miał żadnego powodu do waha­
nia się Znal już len dom i spotykał tam Gil- 
berlę.

Krokiem więc pewnym Jerzy zapuści! się 
w wąskie i ciemne przejście pasażu i otworzył 
drzwi przy pomocy klucza, danego mu przez 
siara Bruchon.

Głęboka cisza zalegała ogródek, tonący w zu­
pełnym cieniu Ale pomimo zmroku ścieżki od­
znaczały się jeszcze dosyć wyraźnie i Jerzy bez 
przeszkody doszedł do sieni domu. Nie było tu 
nikogo, który Dy wyszedł na jego spotkanie; 
wszedł więc do pierwszego pokoju, znajdują­
cego się na parterze i czekał nadejścia Gdberiy.

Wybiła już godzina dziewiąta, jerzy oiworzył 
okno i zapatrzył się w ogród.

Ciemność zwiększyła się jeszcze, ale cezy 
jego po chwili przyzwyczaiły się do niej tak, 
że mógł dostrzedz już drzewa i krzewy bliższe 
okna.

Kilka minut upłynęło w ten sposób. Jerzy 
zatopił się w jakiemś marzeniu, zapominając, 
gazie sie znajduje, ale nagle zadrżał lekko i wy­
prostował się. nadsłuchując uważnie.

Zdawało mu się. że doszedł go szmer jakiś, 
szmer ten byl jeszcze bardzo niewyraźny, ale 
po jakimś czasie Jerzy r.abrał przekonania, że 
ktoś chodzi po ścieżkach ogrodu.

Instynktownie przypomniał sobie polecenie 
Cypryana Leduc i ręka jego zacisnęła się wokoło 
broni, ukrytej w płaszczu.

Cóż lo być mogło? Czyżby naprawdę ktoś 
tu był w tym pustym, ciemnymi ogrodzie, czy 
też może uległ jakiejś grze wyobraźni, podnie­
conej oczekiwaniem i ciemnością, otaczającą go 
wokoło?

Pochylił się, aby lepiei widzieć i przekonać 
się, czy się nie myii.

Ale równocześnie inny szmer zwrócił jego 
uwagę. Jerzy odsunął się od okna zdziwiony, 
przejęty nieokreślonym lękiem.

Ktoś chodził na wyższem piętrze, wyraźnie 
słyszał stłumione, ciężkie kroki i lekkie skrzy­
pienie podłogi.

Nie mógł sobie wytłumaczyć, co to być mo­
gło. Nie widział przecież, aby ktoś wchodził do 
domu, więc ten człowiek, który tam chodzi! nad 
jego głową, musiał się tu znajdować jeszcze 
przed jego przybyciem.

Ale w jakim celu on tu przyszedł?
Przez chwilę myślał, że lo może Gilberta, 

ale chód by! powolny i ciężki, a zresztą Guberia 
byłaby go zawołała, bo wiedziała, iż czekać na 
nią będzie.

Jerzy nie był tchórzem i nie chciał dłużej do- 
zostać w tej nieprzyjemnej niepewności. Wyszedł 
więc szybko z pokoju i wszed! po schodach na 
pierwsze piętro.

Natychmiast spostrzegł smugę światła, p o ­
ciskającego się przez drzwi aż na klatkę scho­
dową.

Jerzy podszedł do drzwi i zapukał.
-  Proszę wejść ł-zabrzm iał glos pułkownika 

Robert.
Pozna! go zaraz i wszedł już uspokojony 

zupełnie.
Pułkownik Robert spacerował po pokoju wiel­

kimi krokami, paląc zswzięcię duże, wonne cy­
garo.

Uśmiechnął się na widok jerzego.
-  Achl achl -  zawołał we-oło. -  Przyszedł 

pani Jestem niezmiernie uszczęśliwiony z wiuze- 
nia pana, bo pragnąłem bardzo pomówić kilka 
chwil z panem.

-  Niechże pan podejdzie bliżej -  dodał, wi­
dząc. że Jerzy stoi niepewny przy drzwiach -  
proszę usiąść na fej kanapce- Gilberty niema, 
ale wkrótce powr6cić powinna. Będziemy więc 
mogli swobodnie się porozumieć tymczasem. 
Czy zgadza się pan na to?

Jerzy skłonił się bez słowa i usiadł.
Pułkownik wziął z biurka pudełko z cyga­

rami i podając jedno Jerzemu, mówił dalej:
-  Pan zdaje mi się pali, nieprawdaż?
-  Niekiedy -  odparł miody cziowiek.
-  Niechże pan więc zapali to cygaro. Mam 

w Hawanie przyjaciela, właściciela fabryki cy­
gar, którymi przysyła zawsze jak najprzedniejsze 
gatunki. Zaręczam panu, że sam prezydent repu­
bliki nie pali lepszych.

Jerzy wzrął ofiarowane sobie cygaro i zapalił 
je od świecy, stojącej na sfole.

-  Doskonalel -  rzeki pułkownik. -  A teraz, 
skoro mamy jeszcze trochę czasu przed sobą, 
niechże pan pozwoli mi wypowiedzieć to, co 
miałem na myśu.

Jerzy usiadł, a pułkownik zajął miejsce na­
przeciw niego.

-  Widzi pan -  zacząi. Ale natychmiast prze­
rwa! i zaczął uważnie nadsłuchiwać.

Ten sam szmer stłumiony, który już zwrócił 
uwagę Jerzego w dolnych pokojach, dał się zno­
wu słyszeć, ale wyraźniejszy już cokolwiek.

Pułkownik spojrzał na niego i cz>ia,ąr z jego 
twarzy zaciekawienie, uśmiechną! się lekko.

-  Ten szmer niepokoi pana, nieprawdaż?-  
rzeki niedbale. -  Niechże pan o tem nie myśli, 
bo wiem. co fo jesf.

-  Doprawdy? A cóż lo takiego?
-  Tam jest przyjaciel.
-  Przyjaciel?
-  Pan Leduc.
-  Oni -  zawołał ze zdziwieniem miody czło­

wiek. -  Czemuż się więc ukrywa?
-  Pytanie to zostanie panu zaraz wyjaśnione. 

Leduc jest bardzo przywiązany do pana i pizy- 
gotowuje pewną niespodziankę.

-  To szczególne!
-  Niech mi pan wierzy, że tak jest -  wy­

rzekł z naciskiem pułkownik. -  Nie potrzebujemy 
więc na raz;- tem się zajmować i rozmawiaimy 
dałej. Wiem, że pan musiał uczuwać pewien 
żal do mnie, nieprawdaż, kochany panie, za 
moje surowe postępowanie w pierwszym czasie 
naszej znajomości. Ale cel. dla którego ;ak czy­
nić musia :m, nie był panu znany i zaślepiony 
miłością dla Gilberty, nie rozumiał pan powodu, 
który mnie skłaniał do odcienia Dana od niej. 
Jednakże zrozumie pan, że nie mogłem panzeć 
spokojnie na starania pana, skoro sam miałem 
pewne widoki co do tej młodej dziewczyny, 
która interesowała mnie lak, jak i panal

-  Czy lo możliwe 1 -  zawołał Jerzy -  Więc 
i pan ją kochał, a ja o tem nie wiedziałem wcale.
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-  Tak, ja! Cóż w fem jesf fak dziwnego? 
Czyż można widzieć fo drogie dziecko nie pizy- 
wiązując sie do niej? Pan fo najlepiej powinien 
zrozumieć. A przytem chce być z panem całkiem 
szczery. Znałem rodzinę Gilberty. Wiedziałem, 
że jesf krewną fego Bonnefa, który dorobił sie 
niająfku w Indyach i wykombinowałem sobie, 
że przez morderstwo, popełnione na członkach 
tej rodziny w Saint Nicolas i Argonii, Gilberta 
stanie sie jedną z najbogatszych kobiet we 
Francyi.

-  Pan o fem wiedział?
-  Mogę panu zadać fo samo pytanie? -  

zaśmiał sie ironicznie pułkownik.
-  Ach 1 Przysięgam psnu.
-  To fylko dowod bezinteresowności pana 

i siły pańskiego uczucia, ale co do mnie, mój 
drogi panie, jestem juz starszym i bardziej prak­
tycznym i przyznaje ze skruchą, że fen wzgląd 
grał wielką role w zainteresowaniu sie mojem 
Gilberfą.

-  jednakże pan odstąpił od pierwotnego 
zamiaru -  zauważył jerzy.

Pułkownik uśmiechną! sie tajemniczo.
-  To jeszcze nie wiadomo -  wyrzekł powoli.
-  Co pan chce przez fo powiedzieć? -  za­

pytał jerzv, silnie zaniepokojony.
-  Ochl Niech sie pan tak słowami mojemi 

nie przejmuje -  odezwał sie dobrotliwie pul- 
kowniK. -  jesf pan kochany przez Gilberte i nie 
chce w niczem naruszać pana uczucia, które 
jest zarazem i szczęściem Gilberty. Ale fak, jak 
fo już jej raz powiedziałem, na wypadek, gdyby 
pana utracić miała przez fatalny jakiś zbieg 
okoliczności, upomnę sie o swoje prawa opie­
kuna i przyjaciela, powołam sie na jej przywią­
zanie i mam nadzieje, że zechce wówczas po­
wierzyć mi z ufnością przyszłość swoją i po­
zwoli zapewnić szcześce, które ją zawiodło 
z panem.

jerzy zadrżał na ie słowa i ukrył twarz w rece. 
Nie chcsał, aby pułkownik wyczytał z jego twa­
rzy wzruszenie, jakie go ogarnęło, a przytern 
od pewnej chwili czuł jakieś dziwne osłabienie 
i zawrót głowy, którego sobie wytłumaczyć nie 
umiał. Dokuczał mu nieprzyjemny szum w uszach, 
oczy mgłą zachodziły i odech z trudem wydo­
bywał sie z jego piersi. Chciał wkońcu powstać 
i przezwyciężyć te niemoc ogólną, ale bezwładny 
opadł 7  powrotem na kanapę-

-  Co panu jesf? — zapytał pułkownik, który 
śledził z uwągą ruchy jego i zmianę, wyrytą 
na jego pobladłej twarzy.

-  N:c, to nic -  szepnął jerzy -  niech pan 
mówi dalej, proszę.

Podjął niedopclone cygaro i zaciągnął sie 
silnie, ale prawie natychmiast reka jego zwisła 
bezsilnie i pot kroplisfy pokrył jego czoło.

-  Cóż fo sie ze mną dzieje -  wymówił le­
dwo dosłyszalnym głosem.

W oczach pułkownika Robert przebiegł błysk 
radości.

Zbliżył sie do jerzego i stając nad nim wy­
mówił złym, ironicznym głosem:

-  Co sie z panem dzieje? Zaraz fo panu 
powiem. Niechże sie pan dowie, że cygaro, które 
ofiarowałem panu, było zatrute, rozumie pan, 
zairute i za chwile... za bardzo niewielką chwile—

-  Achl nędzniku 1 -  wymówił ostatnią resztą 
sił jerzy, patrząc z pogaraą na przeciwnika.

-  A chce pan wiedzieć, dlaczego otrułem 
pana? Otóż dla fej przyczyny, że jesteś synem 
tego Bonneta z Indyi, o którym mówiłem przed 
chwilą i musisz umrzeć, aby Gilberta odziedzi­
czyć mogła majątek, który sie prawnie panu 
należy.

-  G.iberfol Gilberto 1 -  szeptał rozpaczliwie 
jerzy.

-  Czy rozumie pan, że tylko śmierć twoja 
zapewnić mi może majątek i osobę Gilberty ? 
Czy rozumie pan teraz, że gdybyś ty żył, zrezy­
gnować musze z dwóch rzeczy, które są naj­
droższym celem mojego życia? Czy sądzisz pan 
może, że zamordowałem fych Lorain z Argonii 
i Valentin’ów z Sainf-Nicolas, po fo, abyś pan 
zbierał korzyści z fych zbrodni? Ohl Niel Ze 
śmiercią twoją zaczyna sie szczęście dla mniel 
Gilberta do mnie należy i nikt na świecie nic 
może mi zabronić zagarnąć fen majątek, o któ­
rym marze od lat fylul Zwalczyłem wszystkie 
przeszkody i już teraz doszedłem do celu.

Podczas fych słów pułkownika, jerzy usiło­
wał raz jeszcze podnieść sie. Nadludzkim wy­
siłkiem wsunął reke do kieszeni i wvciągnąl 
rewolwer.

Ale już siły opuszczały go zupełnie. Pokój 
kręcił sie przed jego zamglonemi oczami, śmier­
telna bladość powlokła jego rysy skurczone cier­
pieniem. Ale w chwili, kiedy udało mu s:e broń 
wymierzyć na przeciwnika, silniejsze omdlenie 
ogarnęło go i upadł ciężko na podłogę! nie da­
jąc znaku życia.

Pułkownik odetchnął z ulgą, pochylił sie rvad 
leżącym i długą chwile przypatrywał mu sie 
bacznie.

Kiedy podnosił głowę, szatańska radość tliła 
sie w jego oczach.

Podszedł do drzwi, chcąc je na klucz zam­
knąć, kiedy nagle hałas jakiś wzmógł sie w głębi 
ogrodu i zatrzymał go na miejscu.

Głęboka bruzda przecięła czoło pułkownika. 
Wyraz zadowolenia zgasł na jego twarzy i usta 
drgnęły nerwowo.

Có.- mógł oznaczać fen hałas niezwykły?
Podbiegł do okna i dojrzał dwie kobiety 

przebiegające szybko ogród i zbliżające sie do 
pawilonu.

jedną z fyen kooief byia Gilberta, poznał ją 
natychmiast po ruchach, pomimo ciemności ogar­
niających ogród.

Ale druga?
Nie czekał długo na odpowiedź, bo kilka­

naście sekund później Gilberta i Olivia wbiegły 
do pokoju blade i wzruszone.

Odetchnął uspokojony trochę i podszedł do 
Gilberty, która spostrzegłszy na podłodze nie­
ruchome ciało jerzego, z okrzykiem rozpaczy 
rzucua sie ku niemu.

-  Ratunku 1 Ratunku 1 Doktorat -  zawołała 
rozdzierającym gtosem. -  Przez litość 1 Doktora 1 
Pomocyl jerzyl To jal Gilberfal Spójrz na mnie, 
odezwij sie 1 jerzy ł

-  Uspokój sie, moje drogie dziecko -  rzekł 
łagodnie pułkownik. -  Nie stato s.e jeszcze nic 
nieodwołalnego. Właśnie posłałem po doktora 
i wkrótce fu przybędzie. Uspokój siei jerzy be­
dzie uratowany 1

Na stówa te Gilberta zerwała sie z kleczek, 
wzburzona, z oczami blyszczącemi gniewem 
i rozpaczą.

-  Ahl Nie odzywaj sie pan do mniel -  za­
wołała ostro. -  Nie odzywej siei To pani To 
pan go zamordowali Przeczuwam fol To pana 
dzieło!

-  Moje? -  odrzekł pułkownik ze zdziwie­
niem, usiłując pochwycić jej rece.

-P roszę mnie nie dotykaćI Proszę stąd odejść 
natychmiastI Słyszy pani Widok pana wstręt 
fylko we mnie budził Proszę odejść nalychmiastl

Pułkownik pochyiił glowe.
-  Dobrze, odeide, skoro sobie fego ży­

czysz -  rzekł poważnie. — Nie chce cie dra nić 
w stanie, w jakim sie teraz znajdujesz. Ale 
kiedy sie uspokoisz i wrócisz do przyiomności, 
pożałujesz łych słów, jestem pewny i będziesz 
chciała odwołać i zairzeć fen okropny zarzut, 
jaki na mnie lekkomyślnie rzuciłaś. I wtedy 
pamiętać tylko będziesz o mojem przywiązaniu 
do ciebie ; mam nadzieje, że pozwolisz mi zo­
baczyć sie jeszcze.

Obrzucił młodą dziewczynę glebokiem spoj­
rzeniem i zmierzał ku drzwiom, ale cofnął sie 
natychmiast z okrzykiem wściekłości. W drzwiach 
bowiem ukazał sie agent Buvard, w towarzy­
stwie dwóch polieyantów.

-  Nie przejdzie już pan tedy -  zawołał 
3uvard, zagradzając sobą przejście

-  Co to ma znaczyć? -  zapytał pułkownik 
zmienionym głosem. -  Jakiem prawem wzbrania 
mi pan przejścia.

-  Mamy z sobą do pomówienia, Danie puł­
kowniku -  zaśmiał sie agent.

-  ja z panem ?
-  Oczywiście 1 Nie trzeba sie obrażać o taką 

drobnostkę, jednakże, jeżeli panu zależy na for­
malnościach, fo pójdziemy zaraz po pewną 
osobę, przed którą nie bedzie sie pan wzbraniał 
złożyć zeznania.

I nie czekając na odpowiedź pułkownika, 
Buvard podszedł do drzwi pokoju, znajdującego 
sie obok i otworzył je.

W pokoju tym znajdował sie dyrektor policyi, 
Paweł Berthand i dwóch dobrze uzbrojonych 
agentów.

Pułkownik zrozumiał wszystko.
Dyrektor policyi wysłuchał był jego rozmowę 

z Jerzym i straszne zeznania, jakiemi sie obar­
czył wobec niego, już teraz wszystko dia niego 
było stracone!

W krótki czas później, pułkownik Robert 
zawezwany został przed sąd przysięgłych. Roz­
prawa trwała krótko, bo oskarżony przyznał sie 
do popełnionych zbrodni i skazany został jedno­
głośnie na kare śmierci.

Ostatnia jednak zbrodnia, na której budo­
wał tyle, zawiodła go.

Przy pomocy ant.dotum, którem posłużono 
sie zaraz, jerzy powrócił do życia i w kilka 
miesięcy później wyjechał w podróż poślubną 
z Gilbertą.

Buvard, cichy antagonista Cypryana Leduc, 
musiał tym razem odwołać swoje niesłuszne 
podejrzenie i przeprosić starego archiwistę, który 
dalej mieszka przy ulicy Abbaye.

Baron d’Ecclairs, który ożenił sie z 01ivią, od­
wiedza go i pociesza w nieobecności Jerzego, 
który koresponduje często ze swoim starym 
przyjacielem.

K O N I E C .
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Hołd Lwowa w wiekową rocaoicę salftiul t*deis i Koscinazlt:
Grnpa aczestmków powstania z 1863 roku w pochodzie Grapy po hoda przed gmachem Sijma krajowego.

E9łd Lwowa w wiekową rocznicę śmierci 
Tadeusza Kościuszki.

Dzień 14. paźdz^rnika 1917 r. zakraśniał od 
święinie w starym Sobieskich grodzie, bo i Lwów 
czcząc pamięć wielkiego Wodza Narodu, święto 
owo naiprzepysznioj o ochoci ził. Dnia onego miasto 
całe rozgorzało purpurą barw narodowych i krasą 
nalepek okiennych jak krwawniki Balkony kamienic, 
poprzystrajane we wspaniałe narodowe fligi, które 
całowały wdzięcznie wizerunki j  popiersia Naczelnika 
zdawały się być ii tylko sanktuarium K •ścinszk'.

Jut od wczesnego ranka ulice miasr.a przepeł­
nione ludnością wzorzyście przetykaną uuiowniczemi 
barwami strojów wiejskich, czyniły poważne, świą­
teczne wrażenie.

W  bazylice katedralnej, zapelmouej po brzegi 
zebranem obywatelstwem, ludem wiejskim i delega- 
cyami wszystkich instyueyi, odprawi arcybiskup 
k3. Bilczewski nabożeństwo pontyfiralne, dominikanin 
ks. prof. Junik wygłosi! piękno kazanie, podnosząc 
szlachetne czyny Kościuszki, poczem opróżniono 
świątynię, gromadząc się przed gtównem jej wejś 
ciem. Ta dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej, 
którą staraniem Komitetu Kościuszkowskiego wmu­
rowano po prawej stronie głównego wejścia do ba­
zyliki. Tablicę tę dzieło artysty rzi ż narza p. Zyg 
mnnta Korczyńskiego, zdoDi #  górnej jej części 
krzyż w bronzie odlany z wizerunkiem Tadeusza 
Kościuszki, dolną zaś — napis pióra poety Jana 
Kasprowicza. Napis brzmi: „Roku pańskiego 1917 
za dni wielkiej wojny, kiedy z krwawemi zamęty 
Niezwyciężona wymagała sie Nadzieia, pamięci Ta­
deusza Kościuszki, w sstną rocznicę Jego śmierci,

tablicę tę poświęcili Polacy. Na ludzie i z ludem 
Ojczwanę budować począł i tryumf jej przygotował“ .

Przed zrzuceniem zaslonv przemawiał w pięk­
nych słowach, w imienin Komitetu, członek pre- 
zydynm p. Syroczyński, a po ostatnich jego s.o- 
wach zabrzmiała rozgłośnie z tysięcy piersi Dolskich

Hołd Lwewa w wiekową roctalcę śaleral Taduosta 
Kedciieakl: FrajjmBut pochodu

«

potężna pieśń: „Boże coś Polskęu i rozkołysała 
tłumy do pochodu, który prawdziwie po mistrzowska 
Komitet ugrupował. Przodem kroczyła mlótź szkół 
średnich, za nią wspanmłe oddziały skautów i skantek 
dziarsko postępowały Dalej młodzież szkół ludo 
wych i zakładów wychowawczych, oraz licznie ze

brany lud wiejski, który krasił nastrój i strojem 
swoim i pieśnią polską. Dalszą część pochodn two 
i żyły stowarzyszenia i organizacye przemysłowe 
i rękodzielnicze, Towarzystwo strzeleckie w strojach 
narodowych. Itba lekarska. Związki handlowe, i  osty 
tucye finansowe, I/ba handlowa i przemysłowa, sto 
warzyszenia izratlickie Zarząd izraelickiej gminy 
wyznaniowej z rab<uami, reprezentacya Rady po­
wiatowej z chłopami, urzędnicy Wydziału kraj< 
wego i magistrala i w. i. P.chód zamykali urzest 
nicy powstania z lbG3 r., rektoraty i grona pr<fe- 
sorów, członkowi Rady przybocznej, posłowie i Ko 
mitet obchodn Kościuszko w skiego. Wszystko to 
poważnie krocząc ulicami miasta, zdążało do ogrodu 
Poieznickiego, noszącego od tej chwil, nazwę ogrodu 
Tadeusza Kcściuszki, gdzie miało nastąpić poświę 
cenie kamienia węgielnego pod budowę pomnika 
K.ściuszki.

Ta z trybuny, przed ceremonią poświęcenia ka­
mienia, grzmiały mowy, w gorące wiążąc się myśli 
i rozpalając s^rca zebranej mesy narodu. Mówili: 
p. Walenty Halski, p. prezydent Dr. Fitowshi 
p. radca dworu Siwczyński imieniem reprezentacji 
kraju, p. poseł C elecki, a zakończy! p. Kazimierz 
Tyszka imieniem młodzieży akademickiej nader p< 
rywającemi słowy, poczem dokonano wmurowania 
aktu położenia kamienia węgielnego pod pomnik 
Kościuszki. Akt ten brzn?’ : „Polacy w setną 
rocznicę śmierci Naczelnika Narodu, Tadeusza Koś 
ciuszki, na tem miejscu pomnik mu wznieść posta­
no wih“ .

Po skcńczonych ceremoniach, każdy opuszczając 
pamiątkowe i drogie sercu polskiemu miejsce, myślał 
tylko i mówił

Hild Lwowa «  wlekewą ranni * j śmierci l i l i i m  KożemucU.
Po4vięcenie kamienic węgielnego: Szp.ilar mlod»ieir skantowaj. Oaslcnięcie tablicy pamiątkowe, XX>
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H»I<f Lwew« w wiekową roctnicę śmierci Tsdensza 
K o im ia stk l: Człon t owie n*dv mieisMej przed odsłonięciom 

tablic; pamiątkowej
H oli Łv«we w wiekową roo*n'rę śm iirc Tadeasia Keseinsiki: Rektoraty i grona profeiordw w pochodzie

Na przodzie słnżba uniwersytecka z insygniami.

H Id Lwowa »  w<ekorą r o c i l .ę  nie roi Tadensia 
K o ś c iu s z k i. fra&meut pochodn.

metrów szeroka, nie nadaje się nigdzie do prze­
prawy w bród. Warunki obrorns tej czesi potęguję 
szereg innych jeszcze oLoliczuośi. Górny brzeg 
rzeki jest umocniony. dalej w odległości 1— 2 dni 
marszu od płynie jeszcze potężniejszy Pad
tudzież- M ncio, wreszcie sieć dróg zwyczajnych 
i żjlaznych w obrębie tej rzeki umożliwia kocccn 
tracyę wojsk i ich przesunięci.

03tatnie zwycięstwa na froncie włoskim stwier 
dzają dobitnie i ź *ó ł̂a neutralne. Według donie­
sienia pism szwajcarskich, podczas gdy włoskie na 
czelne kierownictwo skoncentrowało wszvstk;e swe 
rezerwy, jak'emi tylko rozporządza, w dobnie Astico 
(odcinek Arsiero), by w ten sposób powstrzymać 
napór generała Conrada na lewą flinkę cofających 
się armii włoskich, wybiły wojska austryacbie w do 
linie Breaty, przez zdobycie C ma di Crmpo : C'ma 
di Lan, we włoskich liniach obronnych potężny 
wyłom. Następstwa tsgc zwycięstwa ujawnią się 
wkrótce przez pochód wojsk sprzym.arzo* ych z ob­
szaru B iluno ku Tnviso. Sytuacya armii włoskiej 
doznała więc ponownie znacznego pogorszenia.

Według wieści, dochodzących z Włoch, przeby­
wają w głównej kwaterze włoskiej angieiscy i fran­
cuscy sztabowcy uważani za właściwych kierowm 
ków operacyi. Żądają oni podobno z całą stanow­
czością. by włoskie siły skoncentrowane zostały 
poza Adygą. Wioski sztab generalny z generałem 
Diazem na czele ooiera się jednak dalszemu prze 
suwaniu frontu w głąb kraju, obawiając się wzrostu 
deprcsyi w kraju, gdyby W enecję musiano opróżnić.

Według relacyi włoskiej prasy socya.istycznej 
nowv najwyższy wódz armi: włoskiej, generał Diaz, 
wystawił na równinie lombardzkiej nową armię, 
przy pomocy której będzie się starał powstrzymać 
zwycięsk. pochod wojsk sprzymierzonych. Ta nowa 
armia włoska bidzie wzmocniona wojskami fran- 
cuskiemi, angielskiimi i ameryki ńskienr Czy posiłl71' 
te zdoła‘ ą cdwrócić ddszą klęskę Włochów, naj 
bliższa przyszłość okaże.

zatem w okolicy Frimolano i Asiago, jeżeli W*osi 
wogóle nad brzegiem wezbranej rzeki zamyślają 
poważnie bronić Wenecyi i T r r s i .

Eventualrość ta jest jednak bardzo wątpliwą. 
Prawdopodobnie Włosi be&ą us.łowali stawić po-

Z frontów bojowych.
Na froncie włoskim armie sprzymierzone odno­

szą V z  przerwy dalsze sukcesy. V  idług doniesień 
wo ennei kwat.ry prasowej z diiia 14 b. m., posu­
wa ąca się naprzód po obu stronach doliny Sagana 
armia gen. Sohmcłunsteula, a także i inne przyłą 
czone grupy w esk Conrada, zdobyły, czę°to w za­
wiei śnieżnej, jeden po drugim nancerne fon y  wio 
skie i stworzyły t~m sposobem nadzwyczaj niebez 
pieczną sytnacyę dla obu włoskich aimij, które po 
przeciwnym brzegu dolnej P iiv /, broniąc uparcie 
W ene^i i Tery sa, są Jziesiąukowane. Ze zdoby 
ciem F-'tre os ągnęły wojska sprzymierzone całą 
lmę F vy i więcej niż na połowie tej znacznej 
donny znajdują sie już po przeciwnym brzegu rzeki. 
Niewiele więc ponad 50 kim. liczy front, który 
W ł's i od morza w górę, mają jeszcze bezpośrednio 
po prawym brzegu Piavy, ale i tej linii zagraża 
coraz hardziej pochód armii Conrada z południo­
wego Tyrolu. To posuwanie się naprzód zagraża 
mianowicie urządzającym się nad dolną Płave reszt­
kom armii generała Capello i ks. Aosty i to nie­
tylko z fhnki, lecz także od tyłów. Bez znacznych 
rezjrw, a zwłaszcza bez bardzo wielk-ego wzmóc 
nienia artylery nie mogłyby one stawić poważnego 
ODoru arm.om Boróe; ca i Belowa.

Los pierwszej bitwy nad Piavą rozstrzygnie się

HoM Lwcwa w wie/ową romntrę ‘■itrei Tadeissa
Kośclnsskl: Przemówienie t>rezvdentn Rntowrkingo pod­

czas poświęcenia kamienia węgielnego.

t: ażniejszy opór nad rzeką Aaygą, która stanowi 
doskonale, baryerę rzeczną, posiadająca wszelkie 
warumi deienzywne Bzeka ta bowiem 80 do 230

Hołd Lwewa w wlekewą roeinleę śmierci Tadenur Keśclosskl: Poświęcenie kamienia węgielnego pod hndowę
p-imiita K otciaszii w parka Tadsnsza Kościuszki

„Takich mam Boże teraz daj, trk ch nam wo­
dzów potrzeba, kiedy losy Ojczyzny s’ ę ważą 1“

I. S
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Współczesność erallcyjska 
w karykaturze.

Nazwisko Kazimierza Schulskiego jako karyka 
turzysty znane jest u nas i głośna już oddawna. 
To też wiadomcść, że w salonie „Zachęta" przy 
ul. Szczepi ńskiej, wystawiono 95 jego nowych ka­
rykatur “ktualnyćh, ściąga od dłuższego czasu „cały 
Krabów" na tę wystawę.

Rzeczywistość nie rozczarowuje tych, którzy, 
pociągnięci rozgłosem, zwiedzą dwie niewielkie sale 
wystawy, gdzie są zmuszone mifś&ć się dzieła tego 
istotnis wielkiego w swym rodzaiu artysty. Fama 
okazuje się słabszą od wrażenia. Istotnie, te kary 
katnry zawarły w sobie całą prawie współczesność

WspóIcissDBŚć galicyjsko w kłnkatnrie Karykatura
Sieroszewskiego

Wspólczaaność flaboyfaia w u jm alik ria : SaryRutnr*
redaktora Srokow skiego

galicyjską, prawdziwą galeryę wszystkich wielkości, 
zarówno istotnych iak przygodnych, które wysunęła 
chwila obecna na widownię publiczuą. Polityka, Le­
giony, sztuka, dziennikarswo, teatr —  przedstawi 
ciole wszystkich tych dziedzin dostąrczyli ołówkowi 
S cbulskiego materyału do malowanej satyry. A  ołó­
wek tc niemiłosierny, satyra gryząca, wsparta prze 
nikliwem okiem artysty, który widzi kształty ludzi 
rzeczywiste pod wspaniałymi kosty urnami i ich 
istotae twarze pod maskami uroczystemi i pełnemi

Wtpólessgność g*1irytska w karyk<tnrse: Karykatura 
kom endanta L egion ów  pni‘io e m k a  Zielińskiego.

aieraz także trefną myślą społeczno polityczną 
a zawsze tęgiem u ęciem Dsychologicznem.

Sichulski jest urodzonym ilustr t^rem pisma sa 
tyrycznego, którego w Polsce na razie nieme. G łyhy 
żył i rysował dajmy na to w Paryżu, nazwisko 
jego byłoby głośne w całym świecie. Działa jednak 
i żyie tylko w polskim, ściślej mówiąc, w gali­
cyjskim zaścianku, a mimo to uzyskał taki rozgłos 
swemi karykitmaroi sejmowemi, że powołano go 
do stworzenia galecyi karykatur pa/nmentarnych 
w Wiedniu. Miał też po^o inwotacyę w podobnym 
celu do Londynu —  odrzneił ją jednak, pozostając 
wiernym rodzimej glebie. Może też i rrdzaj swoj­
skiej śmieszuości pewnego typu „naszych wielkich" 
przypada najlepiej do rodzaju ]ego satyrycznego 
talentu, dość, że stale Długiem karykatury orze 
gahcyjską, czasem i ogólno polską glebę, wydoby­
wając z niej okazy ludzKie pierwszorzędne.

'Japotr biiuoa- oallOTiakn w karykaturso ■ Karykatura 
był ige prezei N K N. *ksc J a «crs k ie ę o .

gidnrśoi, przybranemi na reprezentacyjne chwile. 
Ta zdolność satyrycznego widzenia u Sichulskiego 
wsparta jest p ‘zytem niewyczerpaną pomysłowością 
w wybieraniu momentów najodpowiedniejszych dla 
danej osobistości, w dobieianm. w razio potrzeby, 
krótki'h, a dowcipnych okreśhń słownych charak- 
teryzuiącycn najtrainiej czy to indywidualność czy 
działalneść obranej postaci. To wszystko razem 
sprawia, że karykatury Schulskiego uzyskują u wi­
ązu niezawodny sukces śmiechu, a jednocześnie po- 
zosławiaią głębsze wrażenie artystvcznośc:ą swą,

Oczywiście, że kieruje nim nietylko chęć wy­
dobycia śmieszności za wszelką cenę Wiele ze 
swoich karykatur robi z całym respektem i sympa- 
tyą dla oryginałów, zwłaszcza, gdy wchodzi w dzie­
dzinę literatury i sztuki, n<e mogąc jednak pozbyć 
się pociągu do „aieoficyalne;" swobody patrzenia 
na model wyłącznie wlaenemi fi^Urnemi oczyma. 
Po za karykaturą wcale tęgi malarz —  S.chulski 
uie chce jednak uledz żadnemu konwenansowi. Tc 
tez wiele z jego karykatur to poproś tu nor trety, 
podkreślające jednak z pasyą cechy mcdelu naj 
bardzie' charakterystyczne — takiemi są up. kary­
katury Żeromskiego. Kasprowicza lid. P^zatem bez­
brzeżna jest także jego dobroduszna figiamość ry 
sunkowa, która nim kierów ału przy tworzeniu np.

W sp O lera sn ość  galicyjska w fcsfkalnrie : Karykatura
redaktora Starzewskiego,

karykatar teatralryih Śliskiego, Solskiej. Feldmana, 
dalej R/dla. Tetmajera lid. Najwdzięczniejszą jednaK 
jego dziedziną jest karykatura polityczna, gdzie 
daje też pełną f ilgę swemu temperamentowi zarówno, 
jak zgrjźhwcści.

Ta sttka blisko współczesnych karykatur S cbul­
skiego to jeden z najbardziej interesujących i naj­
wybitniejszych dokumentów chwili, jak e pozostaną 
pamiątką po czasach obecnych. Kraków przjgląda

PapólcMsitcść gtllcyjaka w karykaturze ffarvkatnra 
byłego szala D«pa»t»mertn V rol»L’ iwego N K N podp. 

Sikori iego i kierownika Bitu prai wtgo dr. Kotr
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j  f iu n tó w  J O j o w j d . : Jeń cy  w łc ic y  ;w  liczbie  sO.000,1 w zięci do niewoli w ostatnich walkach przez wojaka audtro-m a^ iersin

„Carewicz" Zapjlski'1 na leanle łM iri krakowskiege:
■Scena z  aktu ^P. M ajdrow iczów na i p W tę ie r k o )

i że znowu nieoawem czekają m s chwile najszczytniej 
szvch wzrusziń artystycznych, płynących z gry ni 
ssogo Hubermana,

„Carewicz** Zapolskiej 
aa scenie teatrn krakowskiego.

Wśród Jowych sztnk, jakie wystawił w osta 
tnich czasach teatr im. Juliusza Słowackiego w Kra­
kowie. wzbudził szczególne zainteresowanie „C re 
wiczu Gibryeli Zapolskiej, wystawiony poprzednio 
z dufym rozgłosem w Wiedniu. Jakkolwiek utwór 
ten nie należy bynajmniej do najlepszych w bosa 
tym dorobku literackim znakomitej autorki „Pan 
Dulskieju, daje pole do popisu artystom, dzięki 
czemu przedstawienia r_Carewicza“ cieszą, s;ę stałem 
powodzeniem. Jest to niewątpliwie zastuga wyko 
nawców, z pośrod których na pierwszy plan wy­
suwa się p. Maidrowiczówna, która w roli Czer- 
kiesa czaruje wdziękiem i urodą. Doskonało postacie 
stworzyli również pp. Węgierko ‘ Carewicz), Zyteck- 
Noskowski. Szymborski i inni.

„Carewicz" Zapolskie; na Benie teatru krakowskiego :£Scena z  III. -,k*.n (Py. Zyte-skI, N oskow ski i Jarniński.)

i  sali koncertowe).
Gdy Kreisler i Ysayc bawią w Ameryce, w kró­

lestwie wirtuf zoetwa skrzypcowego w Europie zo- 
sttł jeden tylke mi«trz równy tamtym, nasz Bro­
nisław Huberman. Wojna, która tyle talentów wy­
koleja, osłabia i niszczy, dla tego niezrównanego 
artysty była pod pewnym względem dodatnim ele­
mentem. internowany w Nieuczebh przez pierwsze 
półtora roku wojny, Huberman cały ten czas po 
święcał doskouaieniu się w swej sztuce —  on. który 
już bez tego do największych się zaliczał. Rizultat 
ly ł łatwy do przewidzenia. Gdy wreszcie w roku 
1916 pozwoloao znakomitemu artyście występować, 
wszędzie stwierdzono, że jego zavrsze wspaniała gra 
doszła jaszcze do dostojności i powagi, które zna- 
chodzą się iuż na naiwyzssych szczytach sztuki od­
twórczej. Ze tak jest, przekonaliśmy się na wiosnę, 
gdy Hubermana zaprosił dyr. Trzciński do Krakowa. 
Toteż powtórny występ wielkiego skrzypka stał się 
postulatem całego naszego świata muzycznego. Cio- 
szymy się, że postulat ten spełnił się tak prędko

się im dość już długo i śm;eje się dowoli. Jak sły 
chać, galerya’ jedzie także do Lwowa i innvch miast 
polskich, gdzie zapewne cie mniejsze wzbudzi za­
interesowanie.

„Carewicz" -pol*kie| na nemie łeetrn brakną iklego:
Scen? z 11 akta M«jdro»iczówi>a i p Sam borski.)
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P aw eł H erring.

(Z angielskiego).

Detektyw policyjny, Kestrel, odezwał sie:
-  )im Brannin znikł i niema go. Czy przy­

padkiem jego siostra, Magdalena, nie wie, gdzie 
on si? podziewa?

-  ja na pańskiem miejscu -  odparł detektyw 
policyjny, Locker -  nie podejrzywalbym Magda­
leny. jest to nader zacna dziewczyna

-  ja jej też nie podejrzywam. -  rzekł Kestrel 
z uśmiechem -  jim Brarkin jest podejrzany
0 udział w wielkiej kradzieży bankowej, uciekł
1 zawsze jest możliwe, że jego siostra, nawet 
nic nie wiedząc o jego winie, zna jego adres 
i pisuje do niego. Wybadałem nawet, że odsyła 
mu listy, a to pod pseudonimem „Robinson". 
Któż wie, pod jakim pozorem ten łotr zażądał 
tego od niejl

-  Bardzo to nieostrożnie ze strony Brankina, 
który zresztą i w przeszłości musiał mieć grzeszki. 
Wie on już chyba, że na nasze polecenie szuka 
go już policya całego świata.

-  Kto prowadzi poszukiwania w Paryżu?
-  Gustaw Lerouge.
-  To dztelny człowiek, prawda?
-  Nader dzielny, prawie opatrznościowy. 

Kieruje si? zawsze tylko swo'm rozumem. Nie­
raz zniknie ze stolicy na całe tygodnie, nie za­
wiadomiwszy nawet szefa policyi, że odjeżdża. 
Ale, gdy potem powróci, to zwykle z dobrym 
łupem.

-  Przed kilku godzinami rozmawiałem z nim 
tu, w Nowym Yorku, w urz?dzie policyjnym. -  
zawołał LocKer tryumfująco.

Kestrel wypatrzył si? na niego.
-  Lerouge tu, w Nowym Yorku? Cóżby to 

znaczyło?
-  Pyiał mie o pański adres. -  odparł Loc­

ker -  Mówił, że pana popołudniu odwiedzt- 
Dlatego też przyszedłem, aby to panu powiedzieć.

-  jeśli Lerouge przyjdzie, będę bardzo ura­
dowany. Wprawdzie moja francusczyzna jest 
kiepska, ale on zalo mówi znakomicie po an­
gielsku.

-  Wi?c pan go zna? -  pytał Locker.
-  Nie, osobiście nie. Ale przed trzema mie­

siącami schwytałem tu, w Nowym Yorku, pe­
wnego złoczyńc? dla niego i wtedy napisał do 
mnie z podziękowaniem. Mam jego list.

Locker, który właśnie spojrzał w okno, za­
wołał :

-  Ot i Lerouge wysiada przed demem z auta. 
Trzyma wielki pakunek i niesie go tak ostrożnie, 
jak gdyby si? bał, aby sie nie stłukł. Zostawię 
panów samych.

-  Ależ dlaczego? Zostań pan. Lerouge ucie­
szy si?, spotykając dwóch kolegów.

Równocześnie do pokoju wszedł Lerouge. 
Lockera powitał jak znajomego, przedstawił si? 
Kestrelowi i uprzejmie zaczął si? usprawiedli­
wiać, że bes zaproszenia pozwolił sobie odwie­
dzić go w jego mieszkaniu.

-  Alez jest mi pan pożądanym gościem -  
przerwał Kestrel -  Czy mog? panu służyć fili­
żanką kawy i cygarem?

-  Proszę bardzo. Ale przedewszystkiem po­
zwoli pan, że to tu złoź?. O, nie, nie, dzi?kuj?, 
pozwoli pan, że sam to zrobi?.. Nie zgadłby 
pan, panie Kestrel, co jest w tym pakiecie, choć 
jest pan najtęższym detektywem Nowego Yorku. 
Pakiet ten zawiera ni mniej, ni więcej, tylko -  
maskę pośmiertnąl

Locker i Kestrel spojrzeli zdziwieni. Lerouge 
uśmiechnął s 1?.

-  Widzę, żem panów zaciekawił. Tak jest, 
chodzi fu o nader interesujący wypadek krymi­
nalny, jaki przeszedłem zupełnie według mojej 
metody.

Zapalił cygaro, poczem mówił dalej:
-  Niech panowie sobie wyobrażą, że jesteśmy 

teraz w Chamonix i że patrzą na nas lodowce 
Mont-Blanc A teraz przystępuję do moiei historyi,

-  Czy nie chodzi tu o owo wielkie amery­
kańskie okradzenie banku? -  zapytał Locker 
z zaciekawieniem.

Lerouge uśmiechnął się.
-  Więc wie pan już, że fam, za granicą, zaj­

mowałem si? tym wypadkiem? -  odpowie­

dział -  Zatem opowiem panom wszystko wy­
czerpująco. Zacząłem polować na złodziei ban­
kowych, gd\ż uzyskałem ślady, że schronili si? 
oni poza ocean. Moje poszukiwania w pościgu 
za różnymi tropami zaprowadziły mi? wreszcie 
do Szwajcaryi. Zamieszkałem w przyzwoitym 
hotelu i zacząłem szukać znajomości z prze­
wodnikami górskimi. Po kilku dniach doszedłem 
do takiej wprawy, że mogłem wchodzić na 
różne lodowce, chociaż nogi porządnie mi? bo­
lały, Proszę mi wierzyć. Ustawicznie wytężałem 
całą swoją uwag? i ostatecznie udało mi si? 
dostać do nich.

-  Do złodziei bankowych? -  zawołał Loc­
ker w naprężeniu.

Kestrel milczące palił cygaro i z napięciem 
słuchał opowiadania.

-  Do trzech mężczyzn, których uważałem za 
złodziei bankowych. -  oświadczył Lerouge -  
Zajmowali oni mieszkanie w małej wiosce gór 
skiej, niedaleko Chamonix. Zbliżyłem si? do 
nich i zawarłem z nimi znajomość. Nie mog? 
powiedzieć, żeby byli dla mnie nieuprzejmi, 
nawet zaprosili mnie do swego mieszkania, le­
żącego dosyć na uboczu. Graliśmy w karty, ja 
przegrywałem, potem wygrywałem. Nagle zaczy­
nam si? śmiać i daj? si? poznać jako oszust 
w grze. Pokazuj? im różne sztuczki, oddaj? wy­
grane pieniądze i w len sposób zyskuj? ich za­
ufanie. Po kilku dniach sprowadzam si? do ich 
ndeszkania i pewnego dnia, gdy sam w domu 
zostałem, korzystam ze sposobności, aby prze­
szukać szafy. Byli oni jednak mądrzejszymi 
odemnie. Wszelkie papiery, jakie mogłyby ich 
zdradzić, nosili ze sobą i tylko tyle znalazłem

Wydobył z kieszeni pakiecik, owinięty w pa­
pier, rozwmął go i na stole położy! kawałek 
pieczęci lakowej z odciskiem firmy okradzionego 
banku.

Kestrel wziął pieczęć do ręki, oglądnął ją do­
kładnie i kiwnął głową.

-  Tak jest -  rzekł -  byl pan na właściwym 
śladzie. Ale opowiadaj pan dalej.

-  Byłem na właściwym śladzie -  potwier­
dzi! Lerouge -  a mimo 10 nie zyskałem nic wię­
cej, jak tylko fen Kawałek laku i t? maskę.

-  Stiaciił pan znowu ślady? -  zawołał 
Locker

-  Nie tylko fo, ale i prawo ukąsiło swą 
władzę. Ich ciała odnajdą si? może za pięćdzie­
siąt lat, gdyż leżą one w przepaści szwajcar­
skiej. Podczas jednej wycieczki w góry, którą 
odbywaliśmy wspólnie, przerwał si? sznur i tylko 
mnie jednego łaskawy los oszczędził.

Kesirel patrzył przed siebie w milczeniu.
Po chwili odezwał si? Locker:
-  Więc nawef nie opłaciła si? panu pańska 

robota 1
Lerouge zaciągnął si? dymem z cygara 

i oświadczył:
-  0 całej fej hisforyr nikt jeszcze nie wie 

i dlatego proszę panów o dysKrecyę. Do Nowego 
Yorku przyjechałem, aby zrehabilitować moją 
reputacyę, o ile się da, zanim zloż? raport swej 
władzy.

-  Może pan liczyć na nasze milczenie. -  
przemówił Kestrel.

-  Byłem też tego pewny. Zaraz po zajściu 
w Szwajcaryi postanowiłem zwrócić si? do 
pana, gdyż rozgłos o pańskiej sprawności do­
tarł do nas, za morze.

-  Być na wycieczce w górach uwiązanym 
na jednym sznurze ze zbrodniarzami, to byłby 
bardzo interesujący obiazek kinowy. -  mruknął 
Kestrel z zamyśleniem.

-  ja też pracowałem na fo, aby się dostać 
w ręce zbrodniarzy. -  rzeki Lerouge z zaufa­
niem -  Zwolna, ale stale pozyskiwałem ich 
przyjaźń, z przecież nie mogłem wydrzeć im

■ tajemnicy. Sam lodowiec nie mógłby lepiej mil­
czeć, niż oni.

jednego dnia zaproponowali mi oni wspólną 
wycieczkę w góry. Ale nie powiedziałem panom 
jeszcze niczego o tych trzech ludziach, jeden 
byl Amerykaninem, drugi Francuzem, trzeci 
Anglikiem.

Byli to dobrze zbudowani mężczyźni, mogący 
podjąć si? każdego wysiłku Gdy zaproponowali 
mi wycieczkę, wszyscy trzej, jakby na komendę, 
odrzucili mój projekt, aby wziąć przewodnika. 
Sami więc zabraliśmy sznury, oskardy i wogóle 
wszystko, czego potrzeba do spinania się.

Po przybyciu na miejsce, obwiązaliśmy si? 
sznu-em. ja byłem ostatni. Przedemną szedł 
Anglik, prowadzi! Amerykanin.

Nagle spostrzegłem, że sznur tuż przedemną

był przerżnięty. Odrazu uświadomiłem sobie, 
że przeirzeli moją rolę. Postanowili więc pozbyć 
si? mnie tutaj, w podstępny soosób. Miałem 
zniknąć tak samo, jak niegdyś znikł Sherlock 
Holmes i nikt nie miał się dowiedzieć, co się 
z? mną staiol A to tembardziej, że, wyjeżdżając, 
nie zawiadomiłem swej władzy ani słówkiem, 
dokąa si? udaję. Nie miałem też przy sobie ani 
świsika papieru, wskazującego, kim jestem, aby 
si? przed nimi me zdradzić.

Zwabiono mnie zatem w pułapkę! Gdy sobie 
fo wszystko uświadomiłem, możecie panowie 
poznać, jak mi si? zrobiło przyjemnie.

Ale z całym wysiłkiem zacząłem myśleć, jak 
si? ratować. Przedewszystkiem ani na sekund? 
nie dałem poznać, że ich przejrzałem. Gwizda­
łem i śpiewałem podczas marszu, jak gdybym 
był najlepiej usposobiony.

Wreszcie przyszliśmy na miejsce, które mi 
przeznaczono na zagładę. Zdaleka już mogłem 
dojrzeć ten punkt, na którym zginę, gdzie mia­
nowicie oni przejdą poza przepaść, a ja za­
wisnę na linie, która si? wtedy przerwie.

Coraz bardziej przybliźabśmy si? dc fego 
miejsca, mogłem już zobaczyć swój przyszły 
grób... jeszcze tylko kilka kroków, jeden da znak 
i wtedy... adieu życie!

Lerouge sięgną! po nowe cygaro. Obaj słu­
chacze siedzieli w naprężonem oczekiwaniu.

Nagle Lerouge zwróci! si? do Kestrela i za­
pytał :

-  Co uczyniłby pan na mojem miejscu?
-  Prawdopodobnie io samo, co i pan uczy­

nił. Jeśli si? chciało dalej żyć, było tylko jedno 
wyjście.

-  Cieszy mię, panie Kestrel, że jest pan lego 
samego zdania. Tak jest, chwyciłem si? tego 
jedynego wyjścia, jakie mi pozosiało. W chwili, 
gdy miał paść sygna! do pozbycia si? mnie, 
zebrałem wszystkie siły i w naciętcm miejscu 
szarpnąłem za sznur, na którym wisiał jeszcze 
nad przepaścią Amerykanin.

Mój atak spad! na nich jak piorun z jasnego 
nieba. Całym swym ciężarem zacząłem ciągnąć 
linę, nie zważając na dzikie okrzyki zbrodniarzy. 
Nad przepaścią wywiązała Sie rozpaczliwa walka
0 sznur, nawet sjrzal pistoletowy zadzwoni! mi 
nad uchem.

Ale wreszcie sznur przerwa! si? i nad brze­
giem przepaści zostałem ja sam...

Rozpaczliwy krzyk lecących w przepaść roz 
dar! powietrze, ale jeszcze straszliwszą była dla 
mnie owa grobowa cisza, która nastąpiła nagle 
potem...

Gdym froch? przyszedł do siebie, spojrzałem 
w przepaść. Ujrzałem jedno ciało na cyplu skały: 
był to Ameiykanin. Leżał na wznak, prawdopo­
dobnie z roztrzaskanym kręgosłupem. Z Anglika
1 Francuza nie było ani śladu. Widocznie, sta­
czając si? ze skały na skałę, leżeli roztrzaskani 
w jakiejś szczelinie.

Nie czułem wyrzutów sumienia z powodu 
fego morderstwa, jedynie żałowałem bardzo, że 
ci złodzieje bankowi uszli ziemskiej kary, a jesz­
cze więcej żałowaiem tego, że nie udało mi si? 
zebrać dostatecznych dowodów ich winy.

Papiery, jeśli jakie posiadali i nie zniszczyli 
ich przeaiem, leżały feraz prawdopodobnie wraz 
z nimi w ich kieszeniach na dnie przepaści.

Byłem silnie przekonany, że owi trzej ludzie 
byli nie tylko złodziejami bankowymi, lecz także 
członkami międzynarodowej szajki włamywaczy, 
lo też paliło mi? po prostu, aDy ich zdemasko­
wać i poznać ich nazwiska. A tymczasem stra­
ciłem wszystKie ich papiery.

Z prawdziwym żalem spoglądałem w prze­
paść, gdz.e leża! Amerykanin. Jego prawy palec 
w sk ru ją cy  byl podniesiony ku mnie, jakby gro­
ził... I wtedy, w mej żądzy dowiedzen.a się, kim 
on jest rzeczywiście, przyszedł mi do głowy 
pewien pomysł: A gdyby też udało si? zdjąć 
odlew gipsowy z fej twarzy, uzyskać maskę 
pośmiertną 1

Dlaczego byłoby fo niemożliwem ? Przewo­
dnicy szwajcarscy są przeciez znani ze swej 
zręczności i rzutkości, dlaczegóż moje pieniądze 
nie mialypy ich skłonić do czegoś naozwyczaj- 
nego!

Zszedłem z góry i powróciłem do Chamonix 
w najwyższem napięzeniu. Moje poszarpane 
nerwy nie chciaiy pełnić służby. Ale dlaczegóż 
miałoby się nie udać! Dlaczego nie spróbować?

1 ostatecznie, dzięki mej energii, udało si? 
znaleźć przewodnika, który zgodził si? na moje 
plany. Następnego dnia poszliśmy znowu w góry, 
gdzie rozegrał si? dramat i zabraliśmy wszystkie
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potrzebna maferyaly. Amerykanin leżał iak samo, 
jak poprzednio, z Iwarzą, zwróconą do góry, 
z grożąco podniesionym palcem.

Przewodnik zaczął przywiązywać linę, a ja 
przygotowałem mase, potrzebną do zrobienia 
odlewu, poczem pouczyłem go, jąk ma kłaść 
mase na twarz, aby otrzymać dobre odbicie. 
Przewodnik był intelłigenfnym, młodym chłopcem 
i przygoda pociągała go fak samo, jak i moje 
pieniądze. Szybko po sznurze spuścił sie w prze­
paść, a ja z góry przypatrywałem sie jego ro­
bocie i podziwiałem jego obojętność, z jaką we­
dług mych wskazówek nakładał miękką mase na 
twarz zabitego. Przytem serce waliło mi w piersiach

Wreszcie robota byia ukończona. Przewodnik 
dał mi znak i wyciągnąłem go do góry. Podał mi 
maskę...

Lerouge wstał z krzesła, wziął pakief, który 
poprzednio złożył tak ostrożnie i zaczął go roz­
wiązywać.

-  Oto macie panowie maskę.-oświadczył -  
Zmarły czeka, czy go panowie poznacie?

Locker rzucił okiem na odlew i wydał okrzyk. 
Przed sobą miał białą twarz jima Brankinsa, 
brata dziewczęcia, które kochał.

Lerouge patrzył na niego zuwagą,potem zapytał
-  Panowie poznali maskę, prawda?
-  Tak jesf -  rzekł Kestrcl -  z tym czło 

wiekiem mieliśmy już nieraz poprzednio do czy­
nienia. jesf to głośny złodziej bankowy, nazwi­
skiem jim Brankin.

-  Czy ma on tu w Nowym Yorku krewnych, 
którzy mogiiby udzielić o nim wyjaśnień?

-  Czemu pan pyta o to? -  odparł Kestrel.
-  Bo może znajdą sie ślady innych wspól­

ników. P'zvpuszczam, że szajka składała sie 
z wiecej, niż trzech osób. Zresztą Brankin wspo­
mniał raz, że z Nowego Yorku nadchodzą do 
niego listy. Najbliższy parowiec odchodzi jutro 
i dlatego przypuszczam, że u jego krewnych 
można bedzie skonfiskować listy, ziożone dla 
Brankina i jego wspólników.

-  Tak, tak rozumiem -  rzekł Kestrel. -  Są­
dzi pan, że uda sie wyszukać dalszych wspól­
ników Brankma.

-  Tak. chciałbym bowiem zrehabilitować sie 
przed moją władzą. Czy panowie znają adresy 
jego krewnych?

-  On miał fylko jedną siostrę -  rzekł Locker 
głucho".

-  Ale na fem młodem dziewczęciu niema 
ani cienia podejrzenia -  pospiesznie doizucu 
Kestrel.

-  Gdzie ona mieszka? -  dopvtywałLerouge
-  Proszę, może pan zanoiuje adres -  po­

wiedział Kestrel. -  Magdalena Brankin, lames- 
slreei, 39.

-  Kiedy najłatwiej zastać w domu te młodą 
osobę?

-  Po godzinie siódmej wieczorem
-  A przedtem nie? -  badar dalej Lerouge.
-  Nie, bo do siódmej pracuje w biurze.
-  Wiec dobrze, zaczekam do fej pory -  

oświadczył Lerouge. -  A teraz pójdę przyoatrzeć 
sie trochę miastu. Maskę tymczasem pozostawię 
u pana, panie Kestrel. Cel swój osiągnęła ona 
w zupełności. Zabiorę ją przed odjazdem do Pa­
ryża. gdzie złożę ją w muzeum policyjnem.

Za chwilę później Kestrel i Locker pozostali 
w pokoiu sami z maską.

-  Aież fo przeżycie miał Lerouge 1 -  odezwał 
się Locker.

Kestrel skinął głową i z uwagą przypatrywał 
się masce. Wziął ją do rąk, zaczął oglądać ze 
wszystkich sfron, a nawet sięgnął po lupę.

-  Biedna Magdalena 1 -  westchnął Locker.-  
Gdybyż ona, Która mimo wszystko tak była przy­
wiązana ao brata, wiedziała, że leży on teraz 
roztrzaskany w przepaści 1

-  Tak. Lerouge rzeczywiście dobrze całą tę 
hisforyę wymyślili -  odezwał się zimno Keslrel.

Locker wypatrzył się na niego z osłupieniem.

U napieczenie ni 1  pożyczce mjeciej.
Przy szóstej austryacki3| pożyczce wojennej 

wpłynęło drogą ubezpieczeniowej pożyczki przeszło 
pół miliarda koron. T a cyfra dowodzi, jak dobizs 
przyięła ludni ść instyincję ubezpieczeniowej po­
życzki wojennej i jak welkie ma ona angczeihe dla 
powodzenie, pożyczki, tudzież jaką się cieszy po­
pularnością. Uoezpieczeciowa pożyczka wojenna, za- 
proy/ad^ona najpierw w Austryi, kombinacja ubez­
pieczenia nu życie i prżyczh wojennej, umożliwia także 
mniej zamożnym zapomocą małych rat mnsięcznych, 
uzyskać znaczne subskrypcje na pożyczkę wojenną.

-  Co? -  zawotał. -  Chybs pan m e  pizypu- 
szcza, że Lerouge skłamał?

-  Po części fak... Od dwóch miesięcy pisma 
szwajcarskie nie notowały źaonego wypadku 
w górach,

-  Ależ -  wykrzyknął Locker -  przecie sam 
Lerouge oświadczył, że o tym wypadku nikt nie 
wiel A dc tego, jako dowód, przyniósł nam 
przecie maskę 1

-  Maskę pośmiertną, zrobioną przez ruekwa- 
liłikowancgo robotnika, który jeszcze do tego 
wisiał na linie 1 - odparł szyderczo Kestrel.

-  Kiedy to rzeczywiście maska Brankinal
-  Ale io jest jedyne, na co się z panem 

zgadzam. Brankin rzeczywiście nie żyje i fen 
odlew gipsowy jesf rzeczywiście z jego twarzy. 
Aie iak on zginął ? Gdyby jego ciało leżało rze- 
czyw.ście 24 godzin wśród lodów, jak fo Le- 
rouge podaje, to rysy twarzy pokurczyłyby się. 
A do fego interesuje mnie szczególnie ta linia na 
skroni. Spoirzyj-no pan na maskę w fem miejscu.

Kestrel obrócił maskę i podsunął ją Locke- 
rowi przed oczy.

-  No, więc co fo ma znaczyć? -  zapytał Lo­
cker z napięciem.

-  Sądzę, że fo wgłębienie w skroni oznacza 
dziurę, jaką przebił strzał pistoletowy. I przez to 
prawdopodobnie zmarł Brankin.

-  1 nie leży w przepaści ?
-  O nie, lecz najprawdopodobniej w owym 

osamotnionym dumku kolo Chamomx, gdyż fan­
tastyczna opowieść Lerouge’a ma jednak ziarnko 
prawdy

-  Ale jeśli to prawda, co pari mówi, to jakiżby 
cel miał Lercuge, opowiadając nam takie bajeczki?

-  A cooy pan rzekł na fo, gdybym panu po­
wiedział, że fo nie byt Lerouge?

Locker parsknął śmiechem:
-  No, pan w swych przypuszczeniach idzie 

rzeczywiście daleko 1 -  oświadczył.
-  Daleko, ale nie zadaleko. Widzi pan ten 

list, który do mnie pisał rzeczywisty Lerouge, 
o czem panu już opowiadałem? Czy to jesf fo 
samo pismo, jakiem nasz gość notował sobie 
adres panny Brankin? ja fu nie widzę ani cie­
nia podobieństwa 1 Pozatem wiemy, że Lerouge 
podczas jednej ze swych zuchwałych wypraw 
utracił mały palec u iewej ręki. Tymczasem nasz 
gość miał wszystkie pięć palców Ten człowiek, 
który był u nas, może być sobie kim chce, ale 
to jedno jest pewne, że nie jest fo Lerouge, 
członek paryskiej władzy bezpieczeństwa 1

-  Więc któżby to był? 1 po co przychodził 
do nas? -  zawołał Locker wzburzony.

-  Otóż, ja przypuszczam, że jest to członek 
owej szajki, która okradła bank. I widocznie 
posyłają go tutaj jego wspólnicy, aby wydostał 
papiery i listy, należące do jima Brankina, które 
mogłyby ich wszystkich skompromitować. Praw­
dopodobnie są one w przechowaniu u panny 
Biankin, przyczem ona zresztą nie wie nawet
0 ich zbrodniczej treści. Otóż mordercy chcą te 
paDiery wydostać za wszelką cenę.

-  Pocóżby więc w takim razie zamordowali 
swego towarzysza, Brankina -  pytał Locker nie­
dowierzająco -  że on bowiem rzeczywiście nie 
żyje, fo już chyba nie ulega wątpliwości.

-  jim Brankin rzeczywiście me żyje -  oświad­
czył Kestrel stanowczo. -  Ale prawdziwy Lerouge 
także już nie żyieł Związek fen zrozumie pan 
później, na razie proszę mi wierzyć, że lim 
Brankin zginął od kuli, a nie wśród lodowców.
1 wie pan, kio do niego strzelał? Nikt inny, 
fylko prawdziwy Lerouge 1

Mówiąc to, Kestrel ubierał się. Gdy był go­
tów, rzekł:

-  Bierz pan kapelusz i chodźmy. Weźmiemy 
auto i pojedziemy na jamesstreet 39, do mieszka­
nia panny Brankin, Pownem jesf, że posiada 
ona papiery, które nasz fałszywy gość chce so­
bie przywłaszczyć. Na wszelki wypadek biorę 
rewolwer ze sobą.

Ubezpieczeni w t n sposób mają wszelkie kc 
rzyści, płynące z posiadania poży. z ki wojennej, 
a mianowicie wysokie oprocentowanie, a procenty 
mogą być użyte albo sle podwyższenia kap.tdu 
ub.zpieczer owego, albo do obniżenia premii. W  tym 
ostatnim wypadku opłata pcemii od kapitała po 
1000 koron i wedle tego, czy ubezpieczenie brzmi 
na 15 czy 20 lat, wynosi niewiele więcej nad 4, 
względnie 3 korony, a tygodniowo 1 koronę, na co 
każdy może się zdob>ć.

Uoezpieczeo i uzyskuje moc prawną po opłacenia 
pierwszo) premii, a sama ubezpieczona pod postacią 
pożyczki wojenno; jesf; natychmiast płatna po śmierci.

-  Co pan zamierza ? -  zapytał Locker ciekawie.
-  jeźeh mam racyę i pseuoo Lerouge rze­

czywiście należy do szajki bandy.ów, to z pe­
wnością nie będzie on czekał ze swą wizytą 
u panny Brankin, aż ona sama powróci do domu, 
lecz pod jakimbą ź pozorem wedrze się do jej 
mieszkania i będz.e szukał papierów. Trzeba 
go uprzedzić, a przypuszczam również, że i me­
tody dżiu dżifsu trzeba będzie użyć, miałem bo 
wiem wrażenie, że nasz gość miał w kieszeni 
także tewolwer.

Locker zacisnął pięści.
-  No. fo mu damy nauczkę! -  zawołał.
Automobil wkrótce stanął przeo domem na

[amesstreet, gdzie mieszKala panna B-ankin.
-  Nie. nie było fu jeszcze żadnego obcego 

pana, któryby pytał o pannę BranKin. -  oświad­
czyła zarządczyni domu.

Ponieważ zaś obaj mężczyźni mogli się wy­
legitymować jako urzędnicy policyjni, musiano 
Ich wpuścić do mieszkania.

-  Naturalnie, Magdalena po tym napadzie 
na jej dom nie będzie chciała nawet spojrzeć 
na mnie, -  westchnął Locker z rezygnacyą.

-  Absurd! -  ofuknął go Keslrel -  Mv prze­
cież spełniamy fylko nasz obowiązek. Zresztą 
nie ruszymy fu niczego, zanim ona nie nadejdzie. 
Ale...

Podszedł szybko do kominka i zaczął z uwagą 
grzebać w stosie popiołu, leżącego na nim.

-  Widzi pan ful -  zawołał -  Widzi oan, 
co panna Brankin zrobiła?

-  Popaliła papiery 1
-  \ iakl Spaliła papiery. Spaliła je, bo 

prawdopodobnie zaglądnęła do nich, zanim je 
wysłała bratu według umowy. Musiała pomyśleć, 
żc będą ją uważać za współwinną i chciała się 
przed fem obronić,

Lockercwi zabłysły oczy.
-  A mówiłem panu -  zawołał -  że Magda­

lena jesf uczciwą!
-  Obyż fen ogień, który zniszczył papiery, 

zapalił panu wnet ognisko domowe -  rzekł 
Kestrel serdecznie. — Ale teraz będziemy spo­
kojnie oczeKiwać pana „Lerouge". Nie sądzę, 
aby się zgłaszał do zarządczyni domu, gdyż 
dla takiego ptaszka drzwi zamknięte nie megą 
stanowić mepokonalnej przeszkody.

Rzeczywiście „Lerouge" działał zupełnie pro­
gramowo. Obaj detektywi wnet usłyszeli, jak 
całkiem cicho podszedł do drzwi. Wkrótce fez 
rozległ się zgrzyt wytrycha w zamku.

W chwili, gdy drzwi się otworzyły i „Lerouge"' 
wszedł do pokoju, na ramiona opadły mu silne 
ręce i momentalnie skrępowały go.

-  Widzi pan, panie Lerouge -  oświadczył 
Kestrel z wyszukaną uprzejmością -  że pospie­
szyliśmy się, aby fu pana powitać.

-  Czego chcecie odemnie? -  krzyknął Fran­
cuz z wściekłością.

-  Właśnie pana chcemy -  odparł Keslrel. -  
jest fo naszym nieprzyjemnym obowiązkiem, że 
musimy pana aresztować.

-  Za co?
-  Za fo, że pan nic jesf Lerouge, lecz nie­

bezpieczny łotr i prawdopodobnie jego mor­
derca 1

Twarz Francuza wydłużyła sie.
-  Kto panom powiedział, że Lerouge nie 

żyje? -  zawołał.
- Ślad strzału na skroni Brankina powie­

dział nam wszystko.
-  Więc kazaliście już telegraficznie szukać 

w domku pod Chamonix obu zwłok?
-  jeszcze nie -  odparł Kestrel -  ale zro­

bimy fo zaraz... Zafem w Chamonix złowiliście 
Lerouge’a w zasadzkę? I on, broniąc się, strzelił, 
do Brankina, który sie na niego rzucił? I potem 
sam zginął? Tak, tak, fak się to odbyło... A pań­
ska historya o lodowcach i o przepiłowaniu 
sznura była zbyt fantastyczną, aby fo nie ude­
rzyło amerykańskich detektywów 1

Po upły wie 15 względnie 20 lat opłacania, otrzy­
muje ubezpie;zony swoją pozyczkę wojenną. Doko­
nane wpłaty są w przeciwieństwie do inny uh ubez­
piecz! ń już od pierwszej chwili nieprzepadłemi 
i chociażby wpłacono tylko kilka rat, ubezpieczony 
otrzymuje pełną pvzjczkę wojBnną z potrąceniem 
zaległego długu.

Te kurzyści ubez ieczeniowej pożyczki woiennej 
powinny siłocić każdego do użycia takiej formy 
ubezpieczenia się. Jest ona bezwarunkowo korsysł 
niejszą od każdego innego ubezpieczeni, a ubez 
pieczony popiera zarazem interes ogółu i państwa.
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Z tygodnia.
Węgrzy o kwestyi polskiej.

W  sorawie polskiej o<b zwały się się już glosy 
wybuuych polityków wągnrstl  h.

Albirt Berztyaizy opowiada w „A z E it" : „Połą 
czenie polskich terytoryów w formie uwalistycznej 
z monarchią byłoby wprawdzie mulej niebtzpiecznem 
niż kwesty" południowo słowi. ńika, przyniosłoby 
nam jednakże niekorzyści tryalizmu. Gdy bowiem 
dotąd mamy do czynienia z jednym partnerem, to 
w przYSzłości stalibyśmy wcbec dwóch partnerów 
i bylibyśmy narażeni na niebezpieczeństwo irajory- 
zacyi. Należy ubo.ewać. że sprawa ta dopiero teraz 
pojawiła się na porządku dziennym, gdy z jednej 
strony wypadki w Rosyi, a z drogiej wypadki we 
Włoszech mogą nam pokój przybliżyć. Czy Kró­
lestwo Polskie ma należeć do Auof y i ,  czy do Nie 
mLc nie uiega wątpliwości, że każdy z tych piatów 
stworzy nowe przeciwieństwa pomiędzy nami a po 
bojowo usposobionemi stronnictwami w Rosyi i może 
odroczyć zakończenie wojny.“

He. Michnł Etrolyi, członek Siimu węgierskiego, 
oświadcza: „Zumorzone rozwiązanie kwestyi polskiej 
utrudnia rokowania poko,owe. Pragniemy oofeoju 
na podstawie porozumienia i dlatego nie oowinniśmy 
tworzyć aokcnanyji faktów, ani załatwiać na wfa 
sną ręlę takich spiaw, które mogą być załatwione 
na podstiwie obopólnego porozumienia. Rdwmeż pod 
wzg'ędeni prawno ofńitwowym załatwianie to nie 
jest szczeliwem, gdyż stosunki w Królestwie Pol 
skiem ma ą wielki wpływ na pracTno pań itwowe 
położenie nasze i nie mogę sobie wyobrazić, aż“by 
monarcha miał z jednem państwem urnę person. Iną, 
a z drogicm reali ą Pomijając to, Węgrzy w rokn 
1S67 zawaGy ugodę z tą Austryą, do której nale­
żała Gdicya, a jeżeli Galicya nie będzie należeć do 
Austryi, to nie będzie także istnieć ugoda pom^dzy 
Węrrami i Austryą."

Iiaczej zapatruje się na tę kwestyę hr. Juliusz 
Andrassy, którego wywody podaje „Magyar E  rlap". 
Wybitny ten polityk przyjaciel olrków oświad 
cza: „Mam od powątku wo;ny to przekonanie, że 
interesy Austro Węgier, Europy i narodu polskiego 
w równej mierze wymagaą, ażeby Polska została 
odbudowana i t > w ten sposób, ażeby Królestwo 
Polskie i połączona z niem Galicya, jako niezawisłe 
pan two tworzyły samoistną część monarchii habs 
burskiej. Plan ten jest obccn e bliższym urzeczy­
wistnienia niż kiedykolwiek dotąd, a jozeli dojdzie 
do skutku, tc hr. Czernin położy wielkie zasługi 
około państwa i dyuastyi. Pożałowania godnymi 
i szkodliwymi wobec zagranicy są objawy, wywo-

u

łane tym planem w austryackiej Izbie nosłów. Mo 
narcma, która się obawia, że naiód 20 milionowy 
połączy z nią swoje losy, która s.e boi, że dziejoYza 
krzywda zo. tanio naprawiona i ze pełen chwały 
i aród zuowu odżyie — taka monauhia wydałaby 
sama na siebie wyrok. Mam nadzieję, .że uarrtd wę 
gierski z uniesieniem powita odbudowanie Polski."

Zaścij u  S z c z y p a n ia u D ie t la  l i f a i l
l i n

Nied wno obiegły prasę alarmujące wiadomości 
o krwawych za ściacb, jakie miaty się rozegiać 
w obozie internowanych legionistów w Sazypiórnie, 
przyczem donoszono o kilku zab tycn i kilkuset ran­
nych. Wiadomość ie na szczęśc e okazały się prze 
sadzonemi, a przebieg ich podłoże opisuje urzę 
dewy komunikat generał gubernatorstwa warszaw­
skiego, ogłoszouy w warszawskich pismach. Ta re 
lacya oficyalnych kół niemieckich, która oświetla na­
turalnie wypadki w Szczypiorrie na swój sposób, 
brzmi jak następnie:

„Nadeszło po zaprzysiężeniu ranorty urzędów nie 
mieckich i polskich stwierdzaj, że witlu, chętnych 
do złożenia przysięgi, pod bezpośrednim wpływem 
oficerów piłsudczyków, wskutek pogróżek zdecydo­
wanych przeciwników przysięgi, oraz z poczucia 
sohdarneś f dało się skłonić do odmówienia pr-ysięod, 
padając ofi.rą braku siły charakteru i przekraczają­
cego wszslkia granice teroryzmu partyjnego, który 
wprowadził do Legionów pożałowania godną bez 
karność.

Gty jednak również i w Szczypiórnie piłsud 
czycy, którzy siebie ledynio uważaią za prawazi- 
wych patryotów polskich, postępowali w dalszym 
ciągu z niewiarygodną brutalnością względem wszyst­
kich, których mieli chociażoy w naimniejszem po- 
dsirzemu o sympatyę dia pozostały* h w Legionach 
towarzyszów, musiało geuerał-gnbernatorstwo od 
dzielić towarzyszów uprawia ących teror prztciwm 
ków przysięgi cd bezwładnie ulegających im towa 
rzys7Ów

Aoy dokonać tego rozdziału, wysłano doS.czy- 
piórna, po przygotowania pomieszczenia w O.-tr wie, 
kom;3yę, składającą się z p^dpmkownifca B.rbec 
kiego, kapitana Kukiela i niemieikiego rotmistrza 
v Siechowa; temu jednak usiłowali sjrzeriwić się 
wszelkimi sposobami bezkarni i rewoltujący piłsud- 
czycy.

Wydarzenia tc rzucają przy bl ż zem przyjrzeriu 
się im charaktery tyczne światło na srrutny rozkład, 
jaki pobtyka musi wprowadź ć do wojska. Według 
raportu podpułkownika B rbeckieg'*, rewoltuą y 
uzoro li się w kamienie, kawały węg i, młoty i ihub 
instrumenty i godzili nimi bezwzględnie na zbliża 
jąee się osoby. Wywiązała się prawdziwa potyczka, 
podczas której kilkuset legionistów odłączyło się 
gwałtem od kłócącej się i walczącej masy, przerwało 
płot druciany lub przelazło ped nim boso. gdyż 
teroryści zabrali im buty i błagało komisyę aby uwol­
niła ich od prześladowcóv/, a w ‘ę : od ich Jasnych 
rodaków, z którymi orgi stali razem wobec nie­
przyjaciela Nawet przed swym kapelanem polowym, 
ks. Kwapińskim, nie zttrzymali się buntownicy, 
Gromada napadła go, zwymyślała, opluła i zerwała 
naramienniki z vn rormu.

Tylko szczęśliwemu przypadkowi, bez bynaj­
mniej nic dobrei woii bczliarnych legion-tćw, na 
leży zawdziącz. ć, że obyło się bez ciężkich obrażeń 
cielesnych.

Ogłoszone w prasie galicyjskiej w.:aćoiiości są

przesadzone; w szczególności nie zr.bito żadnego 
legionisty.

Dzięki interwcncyi komendy niemieckiej, poło 
żono kres dzikiej scenie, a mianowicie jeszcze tego 
samego dnia wysiano do 0=trowa, transport z jakichś 
500 ludzi. Dalszym wykroczemóm położono tamę 
w ten sposób, ż« oprócz uich odłączono natychmiast 
500 ludz’ , również znienawidzonych przez piłsud 
cy có w  i wysiano ich w Kilka dui ptźiiej dó 
Ostrowa.

Wypadki te niechaj btdą przestrogą! Wojsko, 
w którem uprawiana jest pohtjka, jest tępem na­
rzędziem w ręce najwyższej władzy kraiowej i nie 
uicże być „ultima ratio regia", gdyż w decydującej 
chw.li zawodn. Niest-ty, politykowame nie znikło 
z Legionów wraz z piłsudczykr.mi. I teraz jeszcze 
prowadzą rokowania z Legionami partye pil-kie, 
politycy i mężowe stanu. Pćki trwać będzie lik i 
stan rzeczy, wojsko polskie nie będzie stanowiło 
instrumentu wojennego, lecz pczostanie igraszką 
różnych prądów politycznych, usiłujących pizy po­
mocy wo ska przeprowadzić swój program partyjny.

Wi ding doniesień ze strony polskiej, dytychczas 
nie wytępiono jeszcze doszczętnie wy Krocz-ń prze­
ciwko dyscvplmie w pobfcim korpus:'e pomocmczym 
Wciąż jeszcze wydarzają się zajścia pom\,dzy cfi 
cerami i żołnierzami, z jednej strony z ludnością, 
z drugiej, wskutek propagandy pohtycznei, oraz 
wsKutek wciągania wojska w sierę dyskusji poli­
tycznej, me zapewnia ono państwu ochrony, Bez 
przeciwnie, silanowi dla niego niebezpieczeństwo, 
a zwłaszcza dla powstającego państwa, któ^e dla 
przeprowadzenia zamierzonych środków n’e rozpo* 
rządza żadną inną silą, oprócz wojska, ślepo w y­
pełniającego rozkazy rządu. Rzut oka na wydarze­
nia w wojsku rusyjskitm otworzy chyba każdemu 
Polakowi oczy."

Manlfestacyu pokojowa w Wiedniu.
W  dr.iu 11. bieżącego miesiąca odbyło się 

w Wiedciu w)<-lkie zgromadzenie ludowe, zwołane 
przez socyalistów Y/iedtń kieh.

Z cromhdzeme odoyło s ę w wielKiej sali koncer­
towej. Gdy sala była po brzegi już wypełniona, 
zebrała s ę r szza zgromadzonych na sąsiednim placu 
ślizgawkowym.

Ogółem zebrało się około dwadzieścia pięć ty­
sięcy ludzi. Przemawiało kilkunastu ronwiów, 
a w l.ezbie t“ i po.łowie parlamtntu dr. Wiktor 
A d ^ ” Sutz, E lenbogen i Pittoni.

Uinwalouc następujące rezo !u :ye :
K-ądy mocantw centralnych (świadczyć po­

winny wyraźnie i nud »uznacznie: 1) że dążą do 
pokoiu bez aneksyi i bez od -skodo w; ń;

2) że nie chcą anetitewać ani B Igr, ani S*rbii, 
ani Kumunii, ani Polski, ani L twy. ani Kurlaadyi, 
me ch ą krajów tych politycznie przyłączyć, ani t(ż 
zmuś ć je do zawsłości gospodarczej lub wojsko­
we; ;

3) że pnństwa centralne gotowe są ra kongra 
s’e pokojowym prsedłożyć konkretne prepozycye 
co do unemowania prawa międzynan d >wego i wpro­
wadzania obowiązkowych sądów rozjcmezycl ;

4) że rządy państw centralnych uznają jsmiejącą 
obecnie w R syi zorganizowaną władzę tud/.nż ze 
gotowe są Zaproponować wszystkim prńsiwom nie­
przyjacielskim rozpoczęcie rokowi ń pokojowy! h.

Następne, po zgromadzeniu, odbył s.ę pochód 
główuemi uLcami miasta.

•A

Enprę realncś '-
w Wielkim Krakowie

Zgłoszenia do Administracyi

„Nowości IJlnstrowaDych“
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moje wysoce interesujące wskazówki 
o nowoczesnem

pielęgnowaniu b ih s tj
Nieocenione rady przy z a n i k a n i u  
i braku pełnych kształtów ! Proszę 

pisać z zaufaniem

ID A  KRAUS, Preszburg (Wę^ry),
Schauzstrasse 2. Oddział 10.
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Kronik; mn\m
Kończąc poprzedioą kronikę wzmianką, iż święty 

Marciu w rokn bieżącym nie przyjechał do nas na 
tradycyjnym „siwym koniu11, ani przypuszczałem, iż 
już w dwa dni potem będziemy mieć pierwszy śnieg 
tegoroczny. Tyra razem na owym „siwym konin" zje­
chał do nas święty Stanisław Kostka w duin 13. 
listopada.

Śnieg ów nie był jednak przedwojenny, czyli 
w lep.zym gatunku, hjł to jakiś snrogat, który pod 
wpływem deszczu zamienił się w błoto, przyczyniając 
się de uadauia miasłu bardziej średniowiecznego, ale 
i prowiucyonaluego wyglądu, z cztm zresztą tak się 
jnż zżyliśmy, iż ua to nawet nie zwracamy uwagi, 
nie winiąc też z tego powodu i Zakiadu czyszczenia 
miasta, skazanego ohecuie, jak tyle innych instytucyi 
na i>hsiu?ę przeważnie żen dtą.

W  sobotę, to jest w dniu, w którym z rozporzą­
dzenia drukar ii odtvkara kronikarski kałamarz, ze 
śniegu owego jnż ani śladu, choć nie jest bynajm.iiej 
wykluczone m. iż zanim go znowu zakorkuję, bia*y ca- 
łun pokryje miasto, aby się spełniło, co było napisa 
nem. że czwarta zima wojenna da się światu porządnie 
we znaki.

Z okazyi pierwszego opaau śniegowego zaczęto 
się poważnie zastanawiać, czy uie dałoby się z niego 
skorzystać w celach aprowizacyiuych. Na razie nie 
zaprowadzono jeszcze Centrali śniegowej, można więc 
śuipgiem rozporządzać wedle upodobania, nic też dzi­
wnego. że podniesiono w pewnych kołach myśl, czy* 
nie należałoby zastąpić nim naprzyklad soli, której ma 
podobno jnż w najbliższym cz9sie zaoraknąć. Może tłu 
czoua cegła zastępować paprykę, ciekawy jestem, dla 
czego sus7ouy śnieg uie mógłby być używanym za­
miast soli. Smaku słonego wprawdzie nie ma, ale 
przee.ież i enkier albo sa latryna nie zawsze odznaczają 
się słodyczą, zwłaszcza wówczas, gdy ii h brak W tyra 
cflu. v/edług opinii fichoweów, powinno się zbierać 
śnieg i suszyć go w piecu, a następnie mieszać ze 
solą, w tym samym dajmy na to stosunku, jak liście 
bukowe z prawdziwym tytoniem. Taka kombiuacya 
może mieć i tę dobrą stronę, iż wobec tego sól nie 
podrożeje, choć coś jnż o tem opowiadają, a czego 
dowodem pojawienie się pierwszych ogonków solnych.

Ani się nawet nie spostrzegłem, iż z pogody zaje­
chałem znowu w aprowizacyę. Być może, Ż3 znów ktoś 
się ua mnie o to pogniewa, ale cóż mam robić, skoro 
te sprawy są dziś najbardziej aktualne, a sądzę, że 
nie tylko w Krakowie, ale z pewnością w całej Ga- 
licyi, choć ouą w oczach zagranicy do dnia dzisiejszego 
u-hodzi za kraj mlekiem i miodem płynący. Ale z mle­
kiem także klapa, a i z miodem nie lepiej, jak mi o tem 
opowiadał ńden ze stałych gości znanego lokalu „pod 
krzyżykiem" na Kazimierzu, pamiętaiącego dawne lepsze 
czasy, a dziś zamkniętego z powodu braku towaru

Także i krakowska Rada miejska jest widocznie 
tego samego zdania, co i ja, to jest, że sprawy apro- 
wizacyine są najważmejsze, skoro im poświęciła całe 
orawie czwartkowe posiedzenie. Ta tylko między mną, 
a naszą Radą lóinica, że jej przedstawiciele zbyt czarno 
zapatr tją się ua sytuacyę, którą nważają za bez wyjśiia 
i łamią rece, zr.miast się zabrać energicznie do pracy 
Powiadi Pismo święte: „Kołaczcie, a będzie wam 
otworzoue"... nai-ży więc nie narzekać, ale kołatać 
i to z coraz większą energią. Faucwio z różnych 
Centrali słysząc narzekania ua hrabi, ale bardzo deli­
katne i ciche, by, hruń Boże, nie obrazić jakiego do­
stojnego n ha, myślą sobie, że w tej Galicyi nie musi 
być jeszcze tak źle, gdyby bowiem było narobiłaby 
pewnie więcej htła»n.

Omawiano więc na tem posiedzeuiu w pierwszym 
rzędzie brak mąki, a co na tem idzie i brak chłeba, 
co zwłaszcza w ostatnich czasach dało się mieszkańcom 
porządnie we znaki, szczególniej zaś sferom uboższym, 
choć i bogatsze, może właśnie dlatego, iż chleba brak, 
zaczynają go otaczać coraz większymi względami 
i twierdzą, że choć wojenny, jest przecież bardzo 
smaczny. Że Kraków cierpi na brak mąki, ponosi winę 
w pierwszym rzędzie Centrala zbożowa nie'dostarcza­
jąca z zasady t\le, ile wynosi normalne zapotrzebowa­
nie z góry ustalone. Ale i Centrala ma wytłumaczenie 
i zasłania się dohremi chęciami, twierdząc, że powodem 
owego mączm go mankamentu jest okoliczność, iż gali 
ccjscy agranusze nie dowożą jej tyle zboża, ile 
powinni, wobec czego ona, mimo jak się wyżej za­
znaczcie, najlepszych chęci, jest bezsilną. To też Rada 
miejska postanowiła wystosować apel do rolników ma 
łych i wielkich z prośbą, by ulitowali się nad mize- 
ryą mieszczaństwa, młócili jak najrychlej swe zapasy 
i nie dali n»m zginąć z głodu, bo my fakty :zn!o ska­
zani jesteśmy dziś na ich łaskę i niełaskę.

śgraryusze ma’ą także gotową wymówkę i nią

też stale wojnją, Ż6 brak im rąk do prrcy, że zboże 
nie obrodziło, że ceny są zbyt niskie. Narzekania te 
przecież zdają się nie mieć faktycznej podstawy, ale 
należeć do ich natury. Za produkty swego gospodar­
stwa otrzymują obecuie chyba takie ceny, o jakich im 
się dawniej ani nie śniło! Mają i oni niejednego zgryza, 
to prawda, ale bo i któż stąpa tylko po samych ró­
żach. Kłopoty te przecież uie stoją w żadnvm stosuukn 
do ich narzekań, zwłaszcza w obecnej chwili, gdy oko­
liczności ułożyły się przecież bodaj jako tako.

Badając doKładniej przyczyny tych i tego roczajn 
niedomagań, dojść musimy do koukluzyi, że w tym 
wypadku główną winę ponosi przedewszystkiem system 
biurokratyczny, jaki się we wszystkich centralach roz­
panoszył, a następuie, iż oddano je w arendę ludziom 
niefachowym, nie znającym kraju i stosuuków. Chwalił 
się wobec mnie pewien obszarnik, iż w tym rokn jest 
lepiej, niż było po inne lata. zboże do siewu otrzymał 
bswiem z Centrali już w początkach listopada, gdy 
natomiast rok temn musiał na nie czekać aż do gru­
dnia. Ponieważ zaś mrozy i śniegi czekać nie chciały, 
wbrew swtj woli musiał zasiewy ozime odłożyć na 
wiosnę

Trocnę lepiej niż z mąką przedstawia się w Kra 
kowie sprawa z ziemn iakami. Dziwnym trafem udało 
się miastu zakupić je i w większej ilości i w stosunkowo 
dobrym gatunku, jak to stwierdzają zgodnie ci, którzy 
mają je już w swych piwnicach, a według statysty- 
cz lego obliczenia z urzędu, ma być takich szczęśliw­
ców już pięćdziesiąt procent z ogółu mieszkańców Kra­
kowa. Powiedziałem wyżej „dziwnym trafem" dlatego 
tylko, i* dawniej, ilekroć postarano się o zapasy zie­
mniaczane dla naszego miasta, tak się zawsze jakoś 
złożyło, iż powędrowały one gdzieś w świat.

Ale może też i dlatego tak nas owe Ceutraie tra­
ktują po macoszemu, ponieważ powiadają sobie, że 
w głodowaniu tak już jesteśmy wytrenowaui, iż nam 
to njfj robi bynajmniej żadnej różnicy, czv mamy co 
jeść. czy też skazani jesteśmy na obchodzenie się tylko 
smakiem.

Gorzej niż z ziemniakami jest z enkrem i sacha­
ryną, jak to zresztą jnż o tem swojego czasu wspo­
minałem. Dziś zaznaczę tylko, że w restanraoyacn i ka 
wiarniach nie wolno podawać odtąd gościom cukru, 
tylko sacharynę, a zapas jej ma Kraków otrzymać do­
piero po duin 25. listopada. Odzwyczaimy się w ten 
sposób od zbytniego osiadania sobie swej doli.

Wolno natomiast w lokalach publiczuyrh słodzić 
bliźnim żywot i herbatę sokiem malinowym, który też 
wobne tego bardzo jest poszukiwany na giełdzie towa­
rowej.

Niechj jednak nikt nie myśli, że cukrn u Das brak. 
Owczom. jest go dosyć, ale tylko po magazynach pry­
watnych, u tak zwanych hyen cukrowych. Można go 
tam dostać w każdej ilości, bez kartek, ale po cenie, 
dochodzącej podobno jnż do dwunasiu korun za kilo­
gram.

To samo powiedzieć można o sacharynie, której 
fabrykacy ą trudnią się rozmaici donn rośli chemicy. 
Powiadają oni, że to bardzo popimuy przemysł i na­
rzekają na nasze władze, wchodzące im na pięty i pod­
cinające rozwijający się tak pięknię przemysł krajowy 
w samym jego zarodku.

Szczęśliwy, kto pamiętał o czrrnej godzinie i na­
gromadził w domu zapasy. Ten może się śmiać z współ 
braci łaknących słodyczy, a nie mogących ich otrzymać. 
Mam tu znowu na, myśli handel zamienny, npiawiauy 
obecnie przez Krakowian. Za, pieniądze nic, za arty­
kuły spożywcze wszystko — to obecuie dewiza każ­
dego z nas.

— Omaść ty mi życie sperką lnb smalcem — 
mówi się do swegc bbźuirgo — a ja ci w zamian 
osłodzę twój żywot, mam bowiem w domu niezgorszy 
zapasik cukru...

Najrzarniej przecież, wedle stów aprówizacyjnego 
referenta z czwartkowego posiedzenia Raay miasta, 
przedstawia się kwestya węglowa, grożąca miastu 
wprost katastrofą. Mówiąc o aprowizacyi, używało się 
pewnego rodzaju stopniowania. Najpierw były na po­
rządku dziennym 3prawy aprowizaeyjue, potem zwolna 
zmi niiy się w aprowizaeyjuy skandal, wreszcie weszły 
w stadyum katastrofalne.

I to właśnie można powiedzieć o sprawie zaopa­
trzenia miasta w węgle. Doszło do tego, że miasto 
znajdzie 3ię jnż w niedługim czasie w tem miłem po­
łożeniu, iż będzie musiało zamknąć elektrownię i ga­
zownię, oraz wstrzymać ruch tramwaiowy. Centrala 
węglowa istnieje wprawdzie i nrzędnie, tak jak i jej 
siostrzyce, ale również jak one, jest też zwolenniczką 
wyodrębnienia Galicyi, i z zacady o niej zapomiur. 
Prywatni odbiorcy, którzy węgle wprawdzie zamówili, 
ale ich dotąd nie otrzymali również bardzo czarne 
zapatrują się na sytuacyę, choć sfery miarodajne pc 
cieszają ich, że wszystko się poprawi, gdyż rząd roz 
dział węgli wziął w swoje ręce, a karty węglowe są 
już w druku. Ale zima o tem nie chce wcale słyszeć

i mróz łazi po kościach, a Każdy z ii rzewn.enien 
patrzy na nieopalony piec i dziś dopiero żalnje, że 
dawniej okazywał mu taką wzgardę odwracając się 
doń stale... drugą stroną medalu.

Jak to było przyjemnie siąść sobie p.zy dob-ze 
ogrzanym piecn, zapalić sobie wonne cygaro i wziąść 
w rękę gazetę!,.. Dawno minęiy te czasy i wrócą nio 
taK pręiko. zwłaszcza, gdy jeszcze do szelągu innych 
umartwień kartkowym pizybędą uiebuwem kaity na pobór 
tytoniu. Obecnie, gdy ich jeszcze niema, tytoniu brak, 
cóż będzie dopiero z chwilą ich wejścia w życie. Do­
świadczenie nezy, że będzie jeszcze gorzej. Przydział 
na osobę dziesięć cygar tygodniowo lnb dwadzieścii 
pięć papierosów jest stanowczo niewystarczający, wo­
bec czego prywatni pośród uiey, gromadzący jnż dziś 
tytoniowe zapasy, znaidą bardzo wdzięczne pole do 
rozwinięcia svrej obywatelskiej działalności.

Projekt -ządowy krzywdzi też rodzaj żeński, od 
bierając mu prawo otrzymywania kartek tytoniowych 
Pod tym względem zarząd monopoln czy też inna wła 
dza, która owe kartki w rnch pnśei, nie chce uznać 
równouprawnienia kobiet.

Jak więc z tego wszystkiego widać, aprowizacya 
zamiast się poprawiać, z duiem Każdym staje się coraz 
gorszą, co nie nnże bynajmniej wpłynąć na dodanie 
otuchy i mnsi się przyczynić do tego, że każdy nie 
tylko stuknie, aJe i westchnie gorąco:

— O >y się ta przeklęta wojna już raz skończyła u.
Gdy to nastanie w pierwszej liuii poświęcimy

wszelkim Centralom gorące wsjomuienio i urządzimy 
im własnym kosztem pogrzeb pierwszej kiasy.

Trzeba jednak przyznać, że nie tyiko owe Centrale 
przyczyniają się do utrudnienia ogółowi przetrwania 
tych ciężkich czasów, ale przykładają do tego rękę 
i jednostki z pośród tego właśnie ogółu.

Pewiada, stare przysłowie homo homiiti luprs,
a chciwość jak nas uczono, io bardzo brzydka v, ada,
należałoby przecież przypuszczać, że w obecnych cza- 
sa<h, gdy setki tysięcy tak cierpią, nie znajdą się 
chyba, a raczej znaleźć się nie powiuny jednostki 
myślące tylko o sobie, a zapominające o reszcie.

Niestety, obecna wojna obudziła też bardzo wide 
różnych paskuluych iustyLktów.

Jak wiadomo, magistrat, aby ułatwić ludności 
biedue- aprowizacyę, rozpoczął wydawanie bonów, 
uprawniających do nabywania najniezbędniejszych 
środków do życia po zniżonej cenie. C>ż się jeduak
stało?... Fo nony rzucili się przedewszystkiem ci,
którzy ich nie potrzebują, a i protekeya odgrywała 
tu wielką rolę. Popyt na owe bony hył tak kolosalny, 
iż magistrat z powodu wyczerpania s'ę przeznaczonych 
pa ten cel fuuduszów, musiał zawiesić kh wydawanie.

Onegd, j spotykam na nlicy jednego z mycn zna­
jomych, który radcą nawet tytularnym nie jest, ale 
posiada w tyra kieruukn wszelkie kwal fikacye, jest 
bowiem szczęśliwym posiadaczem kilku domów bardzo 
pięknie się reutujących, m i parcele na terenie gruntów 
p< furiyfikacyjnyi.h i spory kapitalik (tal. przynajmniej 
indzie powiadają, a wiadomo, vox popal/, vox De'. )  
w gotowiźuie i papierach, czytuje stale tylko „Nową 
Ri formę" i utrzymuje, że najwspanialszym gmachen 
w Kiakowie jest pałac Laryeza. .

Tytułują go też bliźni ,panem radcą", o co się 
bynajmniej nie gniewa

Oengo dnia był jfduak bardzo źle usposobionym. 
W  pierwszej chwili sądziłem, że to może następstwo 
wojny domowej, ma bowiem babę z piekła rodem, ale 
wnet wylazło szydło z worka...

Ujrzawszy muie, zawołał:
— Jak to dobrze, że pa.ua kochanego spotykam!... 

Panie, pan mnsi ich zjeździć, ale to porządnie, bo to 
przecież łajdactwo!

— Co?... Gdzie?... K ogo3... — pytam ciekawie.
— Zaraz pana powiem, tjlko odsapnę 1 Wyobraź 

sobie pan, idę do magistratu po bony na jajka...
— To radca bierze bony?
— Ma się rozumieć! A od czegóż jestem obywa­

telem i pła-ę podatki? Mara może jajka przepłacać na 
targu?... Muie lekarz kazał się dobrze odżywiać!... 
0,óż aę do magistratu po owe bouy, a oni mi po 
wialają, że wydawanie wstrzymane 1... I co pan na to?

— Ano nici Tylko pozwolę sob e zwrócić radcy 
uwagę że bony . są dla biedaków, nie zaś dla kapita­
listów i Kamieniczników I

— I muie pan do nich zalicza?... To pan się grubo 
myli 1... Kapitalik, jeśli był jaki uciułany, to się zjadł, 
a kamienice, zamiast dochodu, przynoszą tylko straty. 
Jak cię koebam!

— Ja tam jednak inaczej słyszałem i...
Poznałem po nim, że mu się to nie podoba, po

żegnałem go też zaraz i bynajmniej się nie zdziwiłem, 
gdy na drugi dzień napisał do admmistracyi Nowości 
illustiowai.ijch kartkę by go wykreślono z listy pre 
numeratorów, gdyż nie jest w stanie ponosić w tym 
czasie takich kolosalnych wy latków .
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S aC snle do p r z .a U w ie n la :  B »b »  z -  ozn koniom że,

I>uf>rt rozwiązania nadesłali Pp. i .  Jakubowska Kraków 
A Rosiński Zakopane M W yka Kraków D. L igęza Krsków. 

1 Łodyńska Kraków, J Roland K rabóv , M. ,'lanecka Kraków. 
U K orytow ski Cieszy.t, A. Siatka Krn1:ow , J. Kwaśniewski K rje- 
zów , W . Oebhardt Kraków, J. Sadowski Kraków, H. Trojanki 

W iedeń C. W ang W adow ice. K. Sawlińsk Jasio, I. B rzostow ­
ski Crosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków 
M. Klappholz d rabów , D. un gelberg W iedeń, J Lisowski 
Oświęcim. S. Osadowska R zeczyca, K. Radotzewski Sucha, 
S K izyżanow ski Kraków J. RosenDanin Skawina, J. Kr-, 
weem W adow ice, W . Potocka Kruków. D. K srczm a.sk : Pod- 
dęóie, J. Zachara Biała, J. Lopatkiewicz P laga, L. Lang 
Kraaów, B. Zbigniew icz Kraków, S. Sokom wski Kraków, L.

oznbski 7 - leaeń, K Karpow icz W iedeń, J. Sperhng W iedeń, 
S. Cegielski Poznań, W . M>re ki l.w ów , K. Kinaicki Biała 
S. Bernatowicz Z a k op a n s M. Klimek Cieszyn, S. L ipiki W iideń , 
S Sk< « rońsk. V :  >d- .ń, J. Jahoda Cieszyn, T. Biniiski uśw ię- 
cim, A. Dnżak Kraków, S. Jacn sk i, Budapeszt, J. Broda Mor, 
Ostrawa, S. G rodzicki Praga S Kam ocki Przem yśl, J. To- 
poim cki L w ów , E, Rngdńska K oronnż, M Zi. jaka P rz e ­
myśl, J S o ssn io  Mu kacz, S Zaw iła N o » v  T a -g

N agrodę przez losowanie otrzym ał p. H K .r z t o w z k l ,  C le- 
a iy n .  Upraszamy o nadesłanie 50  hal. na koszta poleconej 
przesyłki

^  500 koron

(• d a n ie  dn przuB taw leu t*  Czas to pieniądz 

S ia r a d a : P ierogi 

O k ie n k a : A r y a n i e
r b r

y r e
a b r a h a m
u h i
i a t
e r e m i t a

tadanfn de przaatawleafa: Krnk krukowi oka nie w y ­
dziobie.

T r ó lk ą t  m a g ic z n y  L indes

Najlepsze
styryiskie lnUsns-iwe owoce 
na podania g *b netowe tak 
gruszki jak i jabłka w pię 
cio kilowych paczkach po 
cztowvch opłatnie K l i  — .

A dolf Berghofer
ła d o w n ik  n a iie p ity c h  o w o ­
c ó w  P it c h e lt d o r f  Sty ty  a

płacę katdcmu (*ż*ll

■nagniotki"
brodawki, skórę araffaratlaią
oe uicme w  Irzcch dniach -  ko- 
zeniaml o iz  bóln Itle-Dalsa— 
-cna 1 stoika z lisic... g w » " » -  
■ Jnym K 2 7r , słoiki h 5'50, 

t słoików ó 8 50. Tysięczne llsiy 
z uznaniem I wdz.( izno^ .i, 

asBęay, Kęssjee 'Kasi ■), I. lach 
pocztowy 12- 669, Węgry.

W czterech m^Młącacii — trzeć? tys^a*. 

Gastona Leroux

CZARNY ZAMEK.
Niezwykłą poczytność tej nowej powieści 
ulubionego francuskiego romanso-pisarza 
usprawfedli wiają w zupełności jej zalety. 
Nader ; iteresująca treść, błyskotliwie oży­
wiona akcya, ciekawe i niezwykłe środo­
wisko, a przedewszystkiem tak popularny 
amator-dedektyw, reporter Ronlletabille ja­

ko bohater.
Ceni fror. 6‘— , z przesyłką ker. 6 80.
Do nabycia we wszystkich księgarn:ach.
Skłtd główny: H. Altenberg, 6. Sey“ 
fartu, E. Wende 1 SŁi, Lwu tt, H Jd l 

Gei rge a.

I Tasiemiec
wraz z głową bez trudu szybko 
i pewnie usunięty z a po mocą pi­

gułek C «  • aptekaru  V6rtei'a Zupełnfe nieszko­
dliwe i prosie w  utyciu. Poesom poznaje slą litn lo-
nlo tatiom eal Po lem, ie  sprawia rozmaito dolegli­
wości temu, kto posiada, jak: kolki i kurcze żołąd­

kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kięby cisnęły 
się aż po gardło, wiatry i upławy, sęczenie stę w kiszce stolcowej, 
napady zawrolów głowy, brak apetytu naprzemian z wieikun gło­
dem, znużenie i niechęć do pracy, obfite wydzielanie śliny, gorzkie 
odbijanie się itp. Jako zewnętrzne oznaki należy wymienić: sino 
obwiedzone oczy, osobliwa bladość skóry, biada twarz, obiożny ję­
zyk, chudnienie, nadęty żołądek. — Przy  ̂zamówieniach należy po­
dać wiek osoby. 1 puszka C a 0  pifpilok K 9*JO franco (opiatnie). 
Do nabycia u Ł .  V < r fte a * a  apteka pod „Białym urlom*', 

Ługos 741, Baaat.

Przeszło 1,000.0jO moich

I w  użyciu 1 Praktyczny 
I przyrząd dia każdego 
[ do zeszywania pasów, 
, płacht do w ozów , obu­

wia, żagii, worków itp 
Ważne dla żołnierzy 
Dia sprzedających ra­
bat. Cena kompletnego 
szydła po nadesłaniu 
należytości z góry kor. 
4*50, a za pobra iem 
kor. 4'80. W pole tylko 
za poprzedniem nada- 

słaniem naieżytości. 
P. E. Lachmana, Wien 
IXMoseryasse3, Ab!.9C

Najlepsze 
i najpraktyczniejsze
do przedstawień, tak na 
w si, jak i w  n ie ś c ie  sa

JASEŁKA
X . Soleckiego. C a łk o w iiy  
lekst z  nutam i bez opraw y 
K 5' , w  ozdobnej opra­
w ie K  7'SO. porto K V  
do tego nnty na n>«i or­

kiestr K 3 * - .  
N akład K siepam i katolic­
kiej Dra W łedyrłnw * M ił- 
Uowikiege w  Krakow ie, 

ul. F loryańska 1.

ŚWIERZB
parch?* liszaje, strupy

są z łe m , którego lecienie największej 
w ym a ga  uw agi Absolutnie nlezaw o 

dnym  środkiem  na to ies:
t t

II
Nie u a la , bezw onna, ‘a k ie  odc,?as dnia 

O użycia. D użv słoik K i  ŚO, po d w ó jn y  
K 3 - - .  „ P a n to l prośzel do za syp yw a - 
ł  “ chroń w ru żliw ą  skóie- jedno pu­
dełko K 2 5 0 . D o n a b y t a  za poprze­
dniem  nadesłaniem naieżytości, lub za 

zaliczką przez

Aptekarza M. K L E I N ,  P a r a to l -W e r k e
Bndapeazt, ¥11.'37, BÓEsa-ntcaa 21.

Elektromonter
pracowity i sumienny, obeznany z urzą­
dzeniami telefonów i sygnalizacyi elektry 
cznej, oświetleniem i mc orami prądu sta­
łego i zmiennego, z a r a z e * H  ilLtSSafZ, 
za oobrem wynagrodzeniem znajdzie zatru­
dnienie w Zarządzie wodociągu 

miejskiego w Krakowie.
Zgłaszać sią należy w gadzinach od 8 rano 
do 2 po południu w biurze: ulica Sena­

torska L. 1, dziemie. XII.

z cennego zbioru w  Bazarze Krajowy
dO Sprzedania Kraków, Rynek 33 (Unia C-D).
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V ™ Z J t l ’w,e' 2aWafi pogrzebowy „Corcordia" J a n a  W o l n e g o
§ włnsHj wyrób truMon - Kraków, Plac Szczepański Ł. % (dom własny) z:: Telefon Nr. 3S1.

Póżow© policzki
i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różane] (do m ycia). 
Nikt nie poztic, pom im o wspaniałego 

•  działania. 1 flakon K 3 - .  Dyskretna w y ­
syłka za pobraniem lub nadesłaniem należyiości.

K ouietjczdw  preparaty dra A. Eixa  
Tiedeń IX. Lcklergasse 6/P.

D o nabycia  w  K r a k o w ie : Apteka W iszn iew sk ieg o , nl. F loryrrt- 
ska IB. Perfum erya Reim i Ska , Rynek 35. K. M iklaszew ski, 
plac Dom m łVań*v; K om orow sk iego , Ftnn/ańska 33. Beckner 
Długa J, Un w ersa ln y  m agazyn  M. D robner. W e L w o w ie : 
Apteka WuuKei, m <\rakowor.d, apieko M. Ettingera pl. O o łi -  
ch ow sk ieg o . ^^rhim erya Ś la d ow sk ieg o . T a rn ó w : ^ iog u en /a  
B racha. W B ie ls k a ; D rog. PolacrV* ul K olejow a L n b lin : 

I ?rf)imj*rva Drno Tanew nkł

Mimu wom y i kolosalnej drożyzny sprzedaje tirma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
&KAKOW, u lic j Szewska 13/51

towary po nadzwyczajnie tanich cenhch. 
1 Brytania Anker-Remont, iystem Roskoof. 
Sh -rodź. idący, z łańcuszkiem kor. i7 5 0  
Niklowy Che Roskopi na k-intenie k>ron 
25' — . Srebrny Roskopf o 3 kopert., bardzo 
silny kor. 45-— . Staiowy damski Remont 
kor. 3 .)'— . Budzik najlepszy kor. 15 -  
Łancn.zkl srebrne od kor. 8 ' —. H: rmonń 

— do 8 -‘ Skrzypce w  smyczkiem od 
kor. 14 do 50.

C e n n i k i  d a r m o  I o p l a t n U ,

od kor.

Pewny skute!, &$?
ch w ili d o  przejrzenia JąŁrny p i fk a y  b lo e t  otrzy ­
ma się przez użycie  D r i  » e d .  A. & lxa  k rem u  na
b io i t .  —  S tw ierdzi ny |ako n ieszkod liw y , dla 
k a żdego  w iek n  szy b k o  i p ew n ie  d i ia U U o y . Do 
użycia  zew nętrzn ie, Jedyny krem  na ro zw ó j biustu, 
który z p o w o d u  n a d zw y cza jn eg o  działania w p ro - 

, w ad zon y  został d o  aptek, n adw . drogueryi etc. 
Próbna doza  K 4 '— , w ielka  doza, w ystarcza jącaJ .  ...A  m m  S kłady w  K rakow ie  I A pleka  W iszn iew ak iego , ul.

A  I K  F loryańska 18 i Reim i Ska , Rynek g l. 36. D ro­
guerya K o m orow sk ieg o , F loryańska 31 M ipp  -

.e e w sk te n o  ot.f* P om m ikańsk l. Reknc.-, O iufl? t  U n iw eTi»atnv 
m agazy .i M. D robner. » ■  t-wi-wle V  ■ a ••-iz - "<nc--.r1 u . m - -  

Apteki M  E tfm ge.a  pl. O n lu c lw w jk ic li . ke-hn.ier-.a  
lad ow sk ieg o . T aru ó i .. .  -g u  iya  oracha . > -j i * «  t P r o g o ę "  

'O l a c i i t ,  K oie ;ow a  L n b l in : Pertuńibryą -U nklyarlcz-i. 11 I f J s . : 
b ro g e ry a  T anew sk leg o

dla skutku K »•— . W y u y lt t  p r ó  cistą  dyskrecyą  
Dra A, U z i  k o s r . -n re ,j W lsd e ń  U ,  L i l d i r i .  I|F

Cud! B ę^ neszydljt^ lkoK 3  SO.
Nasze cndown“  szydło l-eczne daje ścieg jak 
pi-sw dziwa maszyna do szycia. NajwięKszy wy 
nalaztk! Każdy sam mo/c naprawiać, c -ować 
zeszvwai! wszclk.cgo rodzaju dywany, skory, 
płachty do wozow. ram oty, pła -zczo gum om  
do rowerów, worki piótna i t. p. Dobrodziej 
stwo dla rzemieślników, gospodarzy i żołnierzy 
Mocna konstrnkeya. łatwa robota G w arancyr 
II trw a łość. Liczne listy dziękczynne Szydle 

z 4 ro maitemi igł imi mcmi i spos. bem nżv 
eie kosztuje R  3 '90. 3 sztn>i K t l .  5 « * n c  K 8 
W ysyłka za zaliczką. (Do pola i rólestwa fo l 
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy .

M. SWOBODA, Wien 111/2 H i.ssg a r/i 13-31.

Kupię dom z ogrodem (sadem)
i polem uprawuem od 2 do 5 m orgów 
w okolicy Krakowa lub w Królestwie Pol- 
skiem w okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na­

szkicowanym planikiem nadsyłać

R y ę s n a  P o l a k r  k o ł o  L w o w a  
K j c i ń r t ó .

Cudowna recepta
w  dziale modnej kosmetyki szybkiego osią­
gnięcia olśniewającej piękności i m lodzień- 

zego wyglądu -  do otrzymania różowej 
śnieino-biaie cery i do usunięcia pryszczy, 
piegów, zajadów, plam, zmarszczel jak 
również czerwoności Iw aizy i n o s a -W y s y ła  
się każdemu zupełnie darmo. Tysięczne listy 
dziękczynne. Skutek zapewniony. p rosze 
zw rócić się w  zaufaniu do

V. JEUNEK Wiea 66 Fach 37, Mit. 30
Uprasza się o  porto.

Kupuje
starożytną i now oży­
tną broń wszelkich 

systemów. 
Magszyn broni

R. Gliniecki I Ska
Kraków, ul. Szewska 2

Wojenny zegarek 
z b r a n z o l e t k ą
d o L t a t l n i e  z r e w i d o w a n y  

i  o b e i n i r n i ę t y

milowy lub autowy K 2">‘—, 
'JO--  , 35’—, . radiową tarc są 
świetlni; W 30’—, 35'—, 40-—. 
Zegarek r 'in n ;oir t perłową 
masą K 39- -, 35.—. Srebrny 
zegarek z branzoletk. kor 
50pr-j, ro-—. 14-ato tan .cucy 
zloty zegarek z brpyrolerką 
Z l ł  - , m  —. N i Wy 
zegerek 3-lttnla i ,aemna 
g reraucyj. “ ysyika za za- 
itn -k Zamiana oz koloni 

lab zffrdt pieniędey. 
l-aza fabrykt. zegarków

Hanns K ourad
ć. ! k. nadw . dost, w R r b i  

N r 1570 (C ze cb y ;
W ówjsj kttalsf d irm o

I oplr.tr.ie

liiikiliiy, cif j f  biga
osiągnąć można pożądany 
skrnek przez użycie yrięjty 
krotne wypróbowanego apa­
ratu M y p e r i n ,  z patento

wanym manażem. Najnow­
szy, przez lekarzy polećm y 
wynalazek zmodernizowanej 
wiedzy. W idoczn y  s*tnter 
jfflż pe 14 d n  -e.h, d a lu e  
n ży v a n f zbędr . Ten dv 
.awnętrzneg > uzytkn aparal 

poleca się gorąci panioc 
każdego ,vieku. O meszko 
dliwodc i skuteczności pisi ,h 
wiele doświrdczone pisarki 
Skntek nadzy/yczajny. Uży 
weć może dwie osoby. Za 
pieodpoy.iedme zwrot pienię­
dzy. Cena z dodatkami i po- 
’ „em  spesobn użycia ker. 

8  9 0 ,  z przesyłką po-ztpwą 
9 0  hal. drożę; ©yskreęiw 
wysyłka bez podania zawar­

tości za zaliczką przez 
H y g i e n i o z :  d o m  w y s y ł k o w y  

. 1 .  U H K L 4 ,  P r a g a ,  

p o r l g a a e e  2 3 .

Jedwabne materre
poleca firma

Prokop Skorkov8h^ 1 syn
Hsmpolec, Częchy.

Próbki przeayia się na żądan’“  tylko bezpośre­
dnim konsur-ientom

Przykry do golenia
dobrs* i t a n i ?  poieca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Sza weka 13/51

B rzyiw y po K  2-W>, .V50, 5 do 8 . Aparaty do somogo- 
e>ua 9 do la  X. Pas do obciągania brzytwy K 2'50 do 
.-50 . ' anuerie do b rz y e w  K 3 50 do 4 5C Maszynki do 
włosów K 1 8 — . Dyanenty do szkła K 14- do 2 0  - .

Zapalniczki T  *• do 7 - 
Wyrytkr za pobraniem pocztowem Za . ?o ipowie.lnle 

zwracam pieniądze

Zeioiu kiiszenkcwy
sta low y  lnb  n ik to n o n y

l.  Sorta K 14‘ —  Z pod w ójną
ii. Sorta K 20 ‘— : k op ertą . . K 40 —
imit. srebra K 30-—  Ze szk łem  o ch ro n -

nem K 2 ’ — , Radium  K 10-— w ięce j. 
P recyzy jny  zeca rek  K 5 0 '— , 60-—  i 8 0 '-

f i  ret i t n e a s f i i
ze HZKłem och ron n e  in

D uży form al K 14 ’ — ] M ały iorm at K 3 0 '— 
U. Sorta . K 2 0 '—  | li. Sorta . K 4 0 '— 
Z e  szk łem  ochronnem  K 2 '— , Radium  K 10’ — 

w ięce j.
P recyzy jny  zegarek z bransoletką K 50, 60 i 80

W ysy łk a  7. W iednia za nadesłaniem  należytości oraz 1 korony na porto. T akże w  póle.

Mf X BÓ HNEL
WiedeA, IV. Harga^ethenstrcuse 27/62.

Cenntb ra nadeHłanlein 1 bor.
K ieszon k ow a  lam pa  dynam o K  30*

K»

imkoi i llis/irni 

Mci lIlDslnswncli

■ w j i fflP f f w . ą i B ł  " .J g f r a w -  I t u  w ;  H  r "  r

" k i n o - w a n d a ^ I
§ p r z y  uJicy św . G e rtru d y  L , 6.

j Co trzeci dzień 
j mowy program.
i

Przedstawienia trw ałą w unie pow szednie: o c  go- 
•Łr-try 4-tej do 11-tej, w ntocalela i «*d

I
I

^  ęodalny 3-dej do

Kupuję i sprzedaję
» • • # P 0 0 0  O O O

złuto, srebro, brylanty, perły, wszul^cą 
btśuteryę nową i antyczną, zerary  
i zegarki oraz sztuezne zęby. Płacę  

najwyZsze ceny. 
fiklal 33pumstn;o«.:ki r jtnhlimui 

J. CyanWew.cs, .■!. giawkowska 24.

liftiiRtgij mim
dobre  1 ta n ie  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

Skrzypce ze smyczkiem K iO —, 25-— , 30'— do 70-— . 
Futerały K 16 - .  Harmonie w różnych grtunkach S 20' 
30-—, 4 0 —  do 90-—. Klarnety 5 klap. K 20 —, 8 klap. 
K 26 —, 10 klap. K 30-—. Trąby akordeonowe po  ̂ 6"—  

V — , 8-— . Hanurnijki nstne li 2'50, 4- , 5'50.
Wvsyłka -.a pobrame.il pccztowem. Za meoópowi“dnie 

zwracam pieniądze.

wszędzie i prenucreruj

rPr2Gględ Światowy0
nie itfcznlk, połi»!°ci.nf iuz;stkfin qałęzlom 

Okob 1S00 11 us*racyt i 120.GC0 

iers^ ; drnlin rticzaie.
W ychodzi 15- go każdego rm esiya. W  ki <tkim 
czasie rozpoczym m y druk „Illnstrow anej 3 ncy- 
klopedyi Podręcznej" jakr b.iZDłatnej premu dla 
1’renume-a'iorów „Przeglądu Światowego". Prenp- 
raorata roczna kor. 40 ' —, półroezra Żor. 20 -■-. 
Adrr.i R.idakcyi i Administracyi: Dąbrowa Gór­

nicza ni. Sienkiewicza 21.

R d m ln ls tra c / a  B o w o ic l  Ili.
u  poprsednlew nadaila- 
ulew getćwki naOapnjnae 

k s l f t U

a) „Wojenny Balonik1'
Wacława 0*rbłańskiegn

cena 1 kor

*> „Po ^liłble"
A rt" i Lniasacklago

eona 4 kor.

c> „Piekło"
Wacława 0-ahlafi ikłego

cena 3 ’50 kor.

£J „Ouc.i dziejów Pg'skt
Antoniego Ctiotopł«iFrskiegi

c e n a  a o r .  2'53.
Na porto polecono nadsyłać 
należy dla a, c, d, 50 ha1

dla 5 '  7P h«l •

Bezpłatnie

otrzyma każdy na życzenie 
mej katalog główny zegar- 
H w . ztorycb. srebrnych to­
warów i instrumentów mn 
zycznych. Skrzypce po kor.
14- , 2 r  i .vyżej 
Dobra harmonijsa kor. 16
15- , 3 > — , 60- . Dwn- 
izędow e itarm -nijka koron 
7n- ,!s'0 ,100- , 1 0 -
T-zeeli rzędowa harmonijka 
kor«n 180 , ^00 , :M-<, 280. 
Wymiana dozwolonr, lnb 
zwrot pieniędzy. W ysyłka 
z zaliczką lnb pnjirzedmn. 
nadesłaniem pieniędzy przez

| d o m  w y = y l k e w y

H A N N S  K O N I I a D
c .  i k .  n a d w o r n y  d n i t e w c a  

B r f i t ,  N t .  1 7 4 6  C z e c h y

I. Jasomirgottstrasse 3.
boczna miądzy Stejansplatz a BaucrnmarKt

otwarta od -rodź. 10 przedpoł. do 6 popołudnia. Następujących artystów 
dzieła są wystawione.

Prof. T. flxento'vicz, prof. J. Fałat, ft. Grctt, Viastimil 
Mofmann, W ojciech KossaK. J- Hącina Krzesz, prof. K. 
LaszczKa, prof. J. M alczew ski prof. J. Mehoffer, prof. 
Zygmunt Rozwadowski- prof. St. Rejchan, J. Skotnicki, 
W. Tetmajer, prof. J. Unierzyski, h. Uziembło. prof. Leon 
Wyczółkowski, Tadeusz i Zygmunt fljdukiewicz, J Brandt 
flrtur Grottger, Jan Matejko, Fllfred Wierusz Kowalski- 
Zbiorowa wystawa prac Vlastimlla Hofmanna I h. (Jzlembły.

‘W^cicici* i wydaney,: Spadb.«UareT St, LlpiArkicg*. Odpew. rnóaak.i. w. Lipiniu crlmaigo Mimdą Denkami* D, R. Frtydittna w Krakowi*, pod «ors»*»<> P*- ti Kadcwiawi


